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Przegląd polityczny.
Lwów 18 kw ietnia.

AY Rosyi przygotow ują się zw olna ważne 
zm iany w dziedzinie ekonomicznej, k tóre w y­
w rą potężny w pływ  na skarb tego państw a, a 
więc i na jego polityczną siłę. Monopol wód- 
czany będzie w tym roku zaprow adzony w 25ciu 
guberniach europejskiej Ro*yi, a jak ie  olbrzy­
mie dochody da państwu, wnosić można z te ­
go, że zaprow adzony na próbę w trzech słabo 
zaludnionych guberniach uralskioh: perm skitj, 
w iackiej i ufimskiej dal w pierw szych dwóch 
miesiącach bieżącego ro k u  przeszło trzy  m ilio­
ny  rub li czystego zysku. Można tedy powie­
dzieć, że każda z tych  gubernii dała m iesię­
cznie pół m iuona rub li dochodu, w przyszłości 
zaś będzie daw ała więcej, albowiem  stw ierdzo­
no, że w końcu roku przeszłego, k iedy  rząd 
zapowiedział objęcie w yszynku w monopol, 
wszyscy m ieszkańcy tam tejsi poczynili ogrom ­
ne zapasy okowity, w przew idyw aniu, że ona 
podrożeje. Jeżeli się oprócz tego uwzględni, że 
w owych trzech guberniach znaczna część lu­
dności należy do sekty starowierów, k tó ra  za­
kazu; e pić wódkę i że tam  je s t w iele gm in 
m ahom ctańskich, k tóre także nie konsum ują 
żadnych spirytualiów , to m ożna będzie pow ie­
dzieć, że o wicie ludniejsze gubernie środkowe 
i zachodnie, gdzie wódkę piją bez w yjątku 
wszyscy, będą daw ały w przybliżeniu po 000 
tysięcy rubh  miesięcznego dochodu, czyli po 7 
miLonów rocznie. A kiedy następnie monopol 
będzie rozciągnięty na  całe państwo, sk ładają­
ce się z ośmdziesieciu kilku guberno , nadto 
zaś k ilku  „ziem“ i „okręgów 11, to skarbow i 
przybędzie z tego źródła mniej więcej 700 mil. 
rubli rocznie. Choćby tak i kolosalny dochód 
pozwolił zm niejszyć podatki rolnicze, co zdaje 
się je s t rzeczą nieuniknioną, to zawsze prze­
cież budżet państwowy da możność czynienia 
olbrzym ich w ydatków  na wojsko, ilotę i tw ier­
dze. M ilitarne państwo, jak iem  i teraz je s t Ro- 
sya, stanie się po prostu wojennym obozem, 
niem ającym  granic, a więc straszną groźbą dla 
w szystkich sąsiadów. Dodać jeszcze trzeba, że 
finansowe kłopo y  tej niezm iernej m onarchii 
należą już tylko do wspomnień 1 minjętne w yzy­
skanie pieniężnego rynku irancusk.ego pozw o­
liło dwom ostatnim  m inistrom  skarbu zm niej­
szyć odpływ  za granicę złota na pokrycie pro­
centów  od m etalicznego długu. N iektóre swe 
pożyczki R osya potrafiła skonw ertować lepiej, 
n iż się to udało innym  państwom. A ponieważ 
źródła jej bogactw a, jej olbrzym ie kopalnie 
wszelkich m etali, węgla, nafty , je j plantacye 
baw ełny, jej przem ysł wszelkiego rodzaju i 
wreszcie jej rolnictw o dają skarbow i coraz 
większe dochody, bo są um iejętnie w yzyskiw a­
ne, przeto deficyt znikł zupełm e i zam iast n ie­
go nadw yżki rosną z roku na rok, chociaż pań ­
stwo wydaje ogromne m iliony na tak .e  wiel­
kie przedsiębiorstw a, ja k  naprzykład budowa 
kolei syberyjskiej. O św ietnym  stanie skarbu 
państwowego dobitnie świadczy fakt, że m ini­
ster finansów potrafił zgromadzić 375 m ilionów 
rubli w złocie. Więc ej ma tt-go m etalu tylko 
skarb ar.giel.iki i może francuski. AY ten  spo­
sób, chociaż na  mocy ukazu Aleksa idra Igo 
w roku 1810 i drugm go u k a z u , wydanego 
17 grudnia 1885 r., rubel papierow y opiera się 
w yłącznie na srebrze, j -dnakże cała masa ban k ­
notów  je s t w trzeciej części pokry ta złotem. 
G dyby nie obawa, że złoto mogłoby być przez 
spekulant iw  wywiezione za granicę, Rosya mo- 
g»aby choćby dziś przejść do w aluty złotej i 
odrazu rozpocząć w yp łaty  tym  kruszczem 
R zeczyw iście też w prasie rosyjskiej rozw inęła 
się żyw a dyskusya o tak iej reform ie i oczywi­
ście, ja k  wszędzie w Europie, rozdwoiła opinię.

REKONWALESCENT
prze? Fr. Coppt yo.

(Ciąg dalszy),
Perspektyw a blizkiej podróży m oralnie 

pokrzepia chorego. Zdaje mu się , iż trzeba 
■yiko wyjechać, by wyzdrowieć. Czyż teraz 
nie je s t m u już trochę lepiej? Dziś był już 
znacznie dłuższy czas na  nogach, próbował 
grać na  fortepianie, rozm awiał praw ie wesoło 
z odwiedzającym i go przyjaciółm i. S iły mu 
wracają, co do tego nie m a najm niejszych w ąt­
pliwości. Teraz mógłby już  śmiało w ytrzym ać 
dw udziestoczterogodzinną podróż koleją.

W reszcie usadowił się w ygodnie w w ago­
n ie pierwszej klasy, z pledem na kolanach, 
z rozm aitym i przyboram i w w orku podróżnym , 
w k tórym  n ieb rak  an i bu telk i w ina Bordeaux, 
ani najnowszego romansu.

„Proszę siadać! proszę siad ać!“ — woła 
służba kolejowa na dworcu orleańskim .

I  doktor D am ian , s ta ry  przyjaciel F e l’- 
ksa, całuje go i  ściska m u rękę po raz ostatni: 

— Dważaj na p rzec iąg i! szozęśbwej podróży!
Pociąg ruszył z m iejsca, bardzo wolno 

z początku, stopniowo przyspiesza biegu i za­
czyna pędzić z furyą. Ju ż  w yrzucił kłęby dy­
m u w okna przedmieść, w k tó rych  suszyła się 
bielizna, przebiegł obok fortyfikacyj, okry tych  
m zką traw ą i pozostawił za sobą ogrody pod­
miejskie. E eliks 1 ~avel, przecierając od czasu 
do czasu szybę rękaw iczką, doświadcza szcze­
rej radości wśród praw dziw ej wsi, pól okrytych 
ciem ną zielenią, na  k tó rych  tu  i owdzie leżą 
jeszcze szm aty śniegu i z k tórych  u la tu ją  stada 
wron, na widok w yłaniający oh się z m gły sze­
rokich przestrzeni szarego, marcowego nieba. 
Ju ż  ni( kaszfe wcale i n ie  doznaje żadnych 
dolegliwości.

Po południu, gdy pociąg przebiegł p iasz­
czyste ław y nad b rzesane Loary, szeregi, ol-

Zasobność skarbu państwowego i ten  fakt, że 
w nim  znajduje się 375 m ilionów złotych rubli, 
spraw ił to, że rubel srebrny  jest dziś tańszy  
od papierowego o ‘20 kopiejek, co się tłóm aczy 
w ten  sposób: dobry stan  kasy państwowej i 
dobry b u d że t, wy bazujący stale coraz zn a ­
czniejsze zwyżki dochodów nad w ydatkam i, pod­
niósł na zagranicznych giełdach cenę storu- 
blowego banknotu  do 67ciu rub li złotych. Ten 
stosunek przyjęty jest teraz w e w szystkich ob­
rachunkach  skarbu  rosyjskiego z obcym i finan­
sistami i je s t w yrazem  kredytow ej warte Ści 
banknotów. Tym czasem  rubel srebrny  ty le  za­
w iera czystegę srebra, że za n ie m ożna dostać 
ty lko 47 kopiejek złotem, a zatem  za 100 rubli 
srebrnych 47 rubli złotem. W ynika  z tego, że 
chociaż banknot rosyjski je s t znakiem  Menię- 
żnym  opiewającym  na srebro, jednakże św iat 
finansowy, uw zględniając zasobność rosyjskiego 
skarbu, oblicza w artość banknotu  wyżej, niż 
można za niego dostać srebra. To jest jakby  
prem ia, daw ana Rosyi za dobrą firmę. Pow staje 
jednak  z tego obawa dla ludności rosyjskiej, 
że jeśli rząd zechce wycofać banknoty  i dać 
za nie srebro, do czego ustaw y dają m u pra­
wo, to każdy obyw atel straci na rublu  papie­
rowym  20 kopiojek, a zatem  przypuszczalna 
zam iana wszystkich banknotów  na srebro, by 
łaby  zarazem  deprecyacyą pryw atnych  m ają t­
ków o 20,’/(t  Jesteśm y tedy  św iadkam i faktu, 
o którym  kilkanaście lat tem u nie m arzył ża­
den rządow y finansista w R o s y i: publiczność 
zatrw ożyła się m yślą że zam iast papierowego 
rubla otrzym a metal, ów meGal, k tó ry  do n ie­
daw na ty lko nom inalni 3 pokryw ał banknoty. 
Ale organ m inisteryum  finanse .r uspokoił pu­
bliczność oznajmieniem, iż w ym iana banknotów 
na srebro nie je s t zamierzona. Z tego jednak  
w ynika, że m inisteryum  milcząco pozwala oce­
niać banknoty  już nie podług srebraj lecz we­
dle złota, skoro nie oddziaływ a przeciw ko oce­
nie rubla papierowego o 20 kopiejek drożej od 
srebrnego, na którym  on opiera się ustawowo. 
T akie zachowanie się m inistei yum  finansów 
w ytw orzyło mniem anie, powszechne teraz w 
Rosyi, że tam  powoli przygotow uje się zapro­
w adzenie w alu ty  złotej.

Oprócz zaufania, jakie wzbudza skarb, po­
siadający ty le srebra, ile w ypuścił banknotów, 
a nadto złota na  trzecią część tych  banknotów , 
drożenie rubla papierowego tłóm aczy s ’ę je­
szcze zaufaniem  publiczności do rządu, k tóry  
okazuje skłonność do zasięgania opinii społe­
cznej we w szystkich na'w ażniejszych sprawach. 
Je s t to w Rosyi rzeczywiście nowe zjawisko, 
k tóre z czasem może się stać regu.arnem  w 
stosunkach państwowych Przed dwoma m ie­
siącami m inister rolnictwa zaprosił na  narady 
kilkudziesięciu w ybitnych ziem ian w całej mo­
narchii i odbył z nim i regularną se sy ę , rodzaj 
poufnego sejmiku, a co oni orzekli, to przy­
rzekł wykonać. Teraz znów w Gońcu Rządo­
wym pojawiło się wezwanie m inistra spraw ie­
dliwości, aby każdy obyw atel nadsydał do ko- 
m isyi jurydycznej uw agę dotyczące urządzeń 
sądowych, oraz swoje pomysły, choćby wyło­
żone bardzo obszernie, aby w ten  sposób po­
w stał m ateryał spostrzeżeń i ży czeń ; ten  zaś 
m ateryał będzie zbadany i wedle możności zu­
żytkow any przez kom itet, zajm ujący się refor­
m ą ustaw  sądowych, a do kom itetu tego będą 
we w łaściwym  czasie powołam znani w pań­
stw ie prawnicy. W idać z owych dwóch fak­
tów, że biurokratyczne obm yślanie i przepro­
w adzanie reform, uznanych za potrzebne, już 
się nie uw aża przez rząd rosyjski za metodę 
najdoskonalszą. Pow oływ anie ekspertów  do ko­
m itetów, przygotow ujących reform y, je s t już 
przyznaniem  społeczeństwu jakiegoś wpływ u 
na stosunki państwowe, a ponieważ ten  udział 
społeczeństwa w opracowywaniu ustaw  i pla-
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brzym ieb bezlistnych kasztanów  i okolice Poi- 
tou, ukazują się wzgórza zielone, rozweselające 
cały krajobraz. W .f3ordeaux juz  pogoda prze­
śliczna ; słońce, zachodzące na  czystem  n ie ­
bie, złoci m aszty okrętów, stojących w por­
cie. Feliks, rozerw any i podniecany podróżą, 
zapom niał o m ękach choroby i swych przyw i­
dzeniach, czuje się tak  lekkim , iż unosi go 
prawie powiew wiatru.

Zjadłszy obiad na  dworcu kolejowym, za­
sypia głęboko w w agonie pociągu, dążącego 
na południe. D w a czy trzy  razy  budzi go 
k rz y k : „ T u lu z a lu b  „M onlaubon“. W spaniała 
ju trzenka ja k  suop brylantów  błyszczy na la­
zurze Teraz je s t już  n a  dobre w południo­
w ych oko licach ; może otw orzyć okno i od­
dychać powietrzem  południowem , przygląda się 
z podzi wem człow ieka z północy oliwkom, o- 
k ry tym  liściam i i suchym  drogom, nad którem i 
unoszą się tum any białego pyłu. K onduktor o- 
tw iera drzw i i w oła : „Perp-gnan !“ Otóż jes t 
już  u celu.

Podróżny rzuca przelotne spojrzenie na 
szare b lanki zameczku z czasów K arola V i na 
p latany  otaczające skwer, pochylone przez d łu­
gotrw ałe m instrale.

Omnibus kolejowy przewozi Feliksa przez 
k ilka  k rętych  uliczek i zatrzym uje się przed 
hotelem.

Zniecierpliw iony ciekawością podróżny- 
nowieyusz je  z pośpiechem śn iadan ie , sie­
dząc sam jeden przy stole , przy którym  nie­
porządek i złe, tłuste  potraw y, świadczą o błiz- 
kości H iszpanii. Później, spróbowawszy dare- 
rm nnie rozmoczyć w wirne sucharek, który, 
podobnie ja k  zameczek, zdaje się pochodzić z 
czasów K arola V, w ybiega zwigdzić miasto i 
złożyć w izytę hrabinie de Pujade, do której 
doktor dał m u list poleci jący.

Pani ta  m ieszka c k ilka  krokow od hote­
lu, w uliczce podobnej do łożyska wyschnięte­
go potoku, w domu ponurym , wyglądającym

nów rząlow ych  m usi się powoli rozszerzać i 
w końmi w ytw orzyć jakąś specyalnie rosyjską 
k o n sty tu cy ę , przeto i to powiększa k redy t R o­
syi w świecie finansowym.

W  W ielkim  tygodniu odbyły się w D arii 
w ybory do parlam entu  (folketingn) i w ypadły 
dla rządu dość niepomyślnie. Konserwatystów , 
przychylnych gabinetow i, wybrano ‘24 - ch, u- 
m iarkowanych liberałów, będących w koalicyi 
z konserw atystam i, 28 miu, natom iast rad y k a­
listów  53-ch i socyalistów 8-nr.u. Rządow i szło 
o to, aby  nowa izba za sierdziła budżet za 12 
la t poprzednich, w ktifrycb gab inet E s tu p a  
rządził się na  mocy edyktów  królewskich, a l­
bowiem od parlam entu nigdy nie m ógł pozy­
skać budżetu. A by zapewnić sobie większość 
przy w yborach i nie dopuścić opozycyi do ag i­
towania, zapow iedział gabinet w ybory ty lko na 
tydzień przed n im i ; m anew r ten  jednak  zupeł­
nie chybił, gdyż w poprzednim  folketingu  rząd 
rozporządzał 5(5 głosami, teraz zaś otrzym ał ich 
tylko 52, oprócz zaś tego opozycya, licząca 61 
głosów, sk ład a  się z nieprzejednanych rad y k a­
listów i socyalistów, tworzących społem „chłop­
skie stronnictw o“, k tóre domaga się zupełnego 
zniesienia wojennego budżetu i obowiązkowej 
parcelacyi ziemi, podczas gdy opozycya w po­
przednim  folketingu g  itowa była do ustępstw  
rządowi w zam ian za n iektóre reform y ag rar­
ne Zacznie się tedy  w D anii znowu w alka 
rządu z parlam entem , a zapewne będzie gw ał­
towniejsza od poprzedn iej, k tó ra trwała, la t 
dwanaście i znacznie się przyczyniła do roz­
woju w tym  kra ju  radykalnych dążności, zu­
pełnie przypom inających to, co się dzieje w 
Norwegii.

Fiszą nam  z AYiednia 17 kw isln ia ;
AYielkanocny arty k u ł N. fr. Pr,sse, o k tó ­

rym  wspom inaliśmy niedawno, dotąd prasie 
tutejszej dostarcza pretekstu  do gorących fili- 
p ik  Jeden  z dzienników  staw ia go naw et na 
rów ni — z trzęsieniem  ziemi w południow ych 
prowincyach. FrundUnhl itt. w dzisiejszym a r­
tykule wstępnym, polemizując p rzecw u o  iV. 
fr. łJn  ssę w obronie koalicyi i p. Plenera, 
wygłasza bardzo rozsądne zdanie, na k tóre n ie­
podobna nie zgodzić się*).

Jed n ak  ten  gw ałtow ny ruch, jaki w o- 
bozie prasy koalicyjnej wywołał a r ty k u ł K  fr  
Press-ą jest anorm ałnem  zjawiskiem. AVykazu- 
je on przeważnie szkodliwe skłonności do spo­
rów  i sprzeczek en lam ii'e . Zadaniem  prasy, 
k tó ra poniora, k n liey  t _»>3t przcdewszystkiem  
zwalczanie tych  ±rakcyi i p rąR ów , k tóre 
stoją po za obozem koalicyi i system atycznie 
w ystępują przeciwko niemu. To je s t praca o 
wiele ważniejsza, niż podnosić do tak  w ielk ie­
go znaczenia chwilowe wykolejenie N. fr. P nss -, 
k tóra ostatecznie dotąd nie zwalcza system a­
ty c z n a  koalicyi, choć czasem zbytecznie fol­
guje krew kiem u tem peram entowi W  tak ich  
okazyach trzeba się zaws o domyślać, że ry ­
w a lizac ja  osobista i konkureneya d z ienn ikar­
ska silniej oddziaływają, niż poważne względy 
polityczne. Na losy koalicy  epizod ten  dzien­
n ikarsk i nie w yw rze żadnego wpływu. N ato­
m iast ważne następstwa m ogą pociągnąć za 
sobą rozpraw y koinisyi budżetowej, k tóre się 
rozpoczną 22 bm. Mniejszą doniosłość przy­
pisujemy obradom komisyi wyborczej G dyby 
bowiem w tej komisyi nie m iała nastać zgoda,

*) A rty k u ł ten  Fmmdcnblnttu opiewa :
„O pew nym  wielkim m alarzu opowiadają, 

że um iał jednem  pociągnięciem pendzia prze­
m ienić obraz śmiejącego się dziecka w obraz 
płaczącego. Ten malarz mimowolnie przycho­
dzi na myśl, gdy patrzym y na pew nych poli­
tycznych malarzy' sytuacyjnych w naszej A ustryi.

"i ”  i " 1 ~ " 1i -  — iT  -  »  i g fc' f « g 3  > t t ł & t  a t l  ¥ ' i r  31 ,»

trochę na więzienie, zdobnym  w k ra ty  żelazne, 
ja k  domy Sewilli lub Toleda. F eliks pociąga za 
zardzew iały łańcuch wiszący u drzw i mafycli, 
okrągłych, w ybitych w sklepieniu i opatrzo­
nych  olbrzym iem i zawiasam i żelaznemi. D rzw i 
tak ie  m ają pozór, iż wcale nie są przeznaczone 
do otw ierania. Ro dość długiem  oczekiw aniu 
uchyla się jed n a  połowa i ukazuje się kap tu r 
zakonny' starej służącej z oczami bez wyrazu.

— Rani h rab ina de Rujade? — py ta  po­
dróżny.

—- Rani hrab ina z córką są na  niszy.
— E aw ię tu  tylko jeden dzień... Ozy będę 

mógł dziś jeszcze w idzieć się z paniam i?
— N ie wiem  tego.

R rzyjęcie nie bardzo zachęcające. F e li­
ksowi nic nie pozostaje, ja k  wręczyć s-łużącej 
bilet w izytow y i list od doktora.

— Szczególny pomysł m iał doktor — m yśli 
sobie, oddalając się od ponurego domu — żeby 
w ysyłać m nie do tych odludkow.

Zresztą o dwadzieścia krokow  dalej zapo­
m ina zupełnie o doznanej przyrk ro śc i; na rogu 
ulicy nagle staje na m ałym  placu, pełnym  g w a­
ru  i słońca. Naprzeciwko fasada kościoła, okry­
ta  siatką rzezb od gory do dołu ja k  łup ina m e­
lona, panuje nad ładnymi placem, otoczony'm 
cytrymami i różami. Jes t to zakątek hiszpański, 
w k tórym  rozbrzm iewa wszędzie narzecze ka- 
talońskie. A rty s ta  z Raryża, podióżujący po raz 
pierw szy w życiu, staje olśniony tym  widoKiom 
now ym  i malowniczym. Jak ie  piękne korony 
Pom arańcz! Młoda dziewczyna, u której kupuje 
bukiet gwoździków, ma prześliczne oczy czarne 
a ten  góral z brunatną .cerą, oparty  o m uła ob­
wieszonego świecidłami i dzwonkam i, wy'gląda 
na  aw an tu rn ik a  z epoki rom antycznej. W około 
światło, przepyszna g ra kolorów — wokoło ra ­
dość !

Upojony i oczarow any TraRfel, m iesza się 
z krzykliw ym  tłumem. Przechadza sie godzinę 
powoli z rozkoszą na  słońcu, którego prom ienie

to zawsze jeszcze w ostatniei chw ili gab inet 
w ystąpi z pew nym  projentem. k tó ry  n ieza­
wodnie zdoła przeprowadzić w Izbio. N igdy 
jeszcze żaden p anam en t nie dokonał zmiany7 
reform y wyTborozej bez in ieyatyw y i silnej 
presyi riądu . Gai m et koalicyjny nie jest ko­
m itetem  w ykonaw czym  większości parlam en­
tarnej, lecz jej kierow nikiem . „G ouverner ć e s t  
conduire11 (Rządzić, to  znaczy prowadzić). Do­
brze, że dotąd gab inet pragn.e, aby  stronnic­
tw a sprzym ierzone w prost zgodzPy się na p ro ­
je k t reform y. G dyby jednak  nie .godziły się, 
natenczas gab inet niezaw odnie spełni swój o- 
bowiązek, proponując sam reform ę i żądając

Jeden  a r ty k u ł w stępny — i płaczące dziecito 
już je s t gotowe. Oto pew ien wielki dziennik 
stołeczny odmalował nam  w św ięta sytuacyę po­
lityczną niem ieckiego stronnictw a liberalnego 
w ten  sposób, że stronnictw o to m usi stano­
wczo rozmówić się z rządem  i z p. Rlenerem, 
bo dłużej już nie może w ytrzym ać w koalicyi. 
Cóż stało się tak iego? — zapytać musi każdy. 
Otóż stała  się rzeczyw iście rzecz nieprzyjem na. 
Antysem..cka opozycya w radz.e miejskiej wzmo­
cniona została o 18 członków, a zwycięstwo to 
zawdzięcza w yborcom  z drugiego koła, a zatem  
urzędnikom . Oczywiście ubolewać trzeba nad ta ­
kim rezultatem  wyborów, czyż jednak może rozu­
m ny człowiek z tego powodu robić polityczny za­
rzu t koalicyi, a osobisty p. Plenerow i k tó ry  wszedł 
do gabinetu  jako przyw ódzca liberalnej lew m y? 
Nie żąda wprawdzie A wa Presse, ażeby rząd 
adm inistracyjnym i środkam i przym usow ym i wy­
w arł był presyę na urzędników, tego zresztą 
nie może nawet; żądać, ale zdaje się jej, że w i­
na leży w tern, iż cały s js tem  rządow y za m a­
ło przejęty  jest libaralnem i tendencjam i. Czyż 
ten  polityczny R em brandt napraw dę w ierzy w 
to, iż oficjałow ie i kanceliści głosami swym i 
dlatego ty lko wzmocnili antysem icki radyka 
iizm, że system  rządowy i m inistrow ie w ydają 
się mu za mało liberalnym i, i ze w lazie  gdy­
by koalieya daw ała same tylko liberalne sukce­
sy polityczne, oni byliby nie głosowali na an­
tysem itów  ? Podobna arg u m en tac ja  je s t m e 
tylko n iedorzeczną, ale sprzeciw ia się także 
tem u sojuszowi parlam entarnem u, k tó ry  libera l­
ne stronnictw o po dojrzałej rozwadze zawarło 
zarówno z politycznych, jak i patryotycznych 
względów. Rozum nym  i naturalnym  rezultatem  
zw ycięstwa antysem itów  powinno być jeszcze 
ściślejsze skupienie się stronnictw a, najbardziej 
mem  dotkniętego, w koalicyjnym  trójkącie for 
teczi.ym, w którym  bronią się wszystkie grupy 
państwowego i społecznego ładu przeciw gro­
madom wszelkiego rodzaju ladykałów . T ym ­
czasem zam iast dać taaą  radę, praw i A owa 
Presse kazanie o potrzebie oderw ania się lewicy 
od tego trójkąta. Może w*ęc spodziewa się od 
przyszłości czegoś lepszego dla swego stron­
nictw a, jeżeli ono stać będzie po za obrębem  
tego tró jką „a ? Pow inna jednak  zastanow ić się 
nad tern, że od chw ili zaw arcia koalicyi m c 
się m e zm ieniło na arenie politycznej , te  sa­
me siły  stoją obok siebie i przeciw  sobie. J e ­
dno tylko zmieniło się, & m ianowicie zao­
strzy ła  się konieczność przeprow adzenia refor­
m y wyborczej. Reform a ta  musi przyjść do 
skutku i przyjdzie do skutku. Utóź czy k tó ry ­
kolw iek członek liberalnej lewicy, zastanow iw ­
szy się choć chwilkę, może napraw dę dójść do 
tego wnios u, że lewicę będzie m ożna nadal 
utrzym ać, jeżeli ona sama zrezygnuje ze stau o- 
wiska, na którem  może decydować o reform ie 
wyborczej ? N ie zagłęoiam y sie baidziej w roz­
b iór tego py ;ania, gdyż nie b ie i7 omy głosu 
Ao w j trem y  za głos caiego stronnictw a, ale 
zaiste ciężką odpowiedzialność bierze na  siebie 
także jednostka, która, chociażby w najlepszej 
wierze, tak ie  bezdroża wsuazi-je "
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dogrzewają dość mocno. Czuje się trochę sła­
bym — to prawda, ale n igdy  nie m iał w ięk­
szej ochoty do życia. Ta południowa okolica 
spraw ia cuda. W szak on po wraca do zdrowia! 
Co za szczęście!

Je s t senny, ponieważ spędził noc w w a­
gonie; pow raca więc, by  przez godzinę lub dwie 
przespać się w hotelu, lecz służący wręcza mu 
list od h rab in y  de Rujade. H rab ina zaprasza 
R eliksa Travel na  obiad tego wieczora; będzie 
je j bardzo przyjem nie -— jusze — poznać au to­
ra  „Serenady" i „Nocy gw iaździstej,“ porozm a­
wiać o doktorze Damain, którem u zawdzięcza 
życie etc., etc., etc. W szystko to mieści się w 
k ilku wierszach bardzo uprzejm ych, na papie­
rze listowym, ozdobionym koroną hrabiow ską.

Feliks jirzypom ina sobie ten  dom niego­
ścinny, oraz to wszystko, co doktór opowiauał
0 paiii de Rujade i zdejm uje go dziw ny strach. 
Czy będzie umiał obracać się w sterze arysto ­
kratycznej ? Siaw ny dopiero od wczoraj, nie 
m iał jeszcze czasu otrzeć się w świecie. Do tej 
pory żył jak  biedak, ciągle m ający do czynie­
n ia  z pospólstwem i n igdy  zblizka nie oglądał 
damy z arystokracyi. A  jed n ak  byłoby niegrze­
cznie odpov7iedzieć odm ownie na  zaproszenie 
tych  pań. trz y z n a je  w duszy, iż b y łb j się do­
skonale obszedł bez listu  poleci jącego od do­
ktora, k tóry  teraz postaw ił go w tak  n ieprzy­
jem nej sy tuacji.

To też z tajonem  wzruszeniem  kompozy­
tor przybyw a na oznaczoną godzinę do ponu­
rego domu.^ Tym  razem  stara służąca otw iera 
drzwi bez żadnych trudności, wprew adza m ło­
dego człowieka do salonu i oddala się sama, 
oznajmiając, iż idzie uprzedzić swą panią.

AV sal inie, pumimo prom ieni słonecznych
1 ognia na  kom inku, czuć było chłód, j  ik i zwy­
kle bywa w pokojach niezam ieszkałych.

Ciężkie, wysokie meble, podoone do ko­
ścielnych, ustaw ione z rozczulającą syinetryą 
ściany puste, z w yjątkiem  obrazu w ramach

od większości stauowczo jej przyjęcia. Że  w  
tau im  razm  znajdzie się potrzebna większość 
2/3 głosów, nie wątpić.

iv o respo iidenuye.
Wiedei. 16 kw ietnia.

S tan  zasiewów nie bardzo je s t pom yślny 
W praw dzie gazety otw arcie tego nie ptszą, 
zwłaszcza te, które popierają iu teresa sfei g ieł­
dowych, łatwo jednak  zrozumieć dla czego 
wpływowe koła spekulacyi giełdowej m ają swój 
interes w upiększaniu rzeczyw istego stanu  rze­
czy. Faktem  je s t jednak niezaprzeczonym , że 
n iekorzystna tem peratura w drugiej połowie 
m arca i pierwszej połowie kw ietnia bardzo zle 
oddziałała na rozwój w egetacyi i że w poró­
w naniu z latam i ubm glem i spóźnić się on musi 
o jafeie d<va lub trzy  tygodnie. Nadto z Am e­
ry k i i Rosyi nadchodzą wiadomości bardzo 
sm utne o stanie pszenicy, zaś w Rosyi 1 N iem ­
czech także żyto bardzo licho wygląda. AY wielu 
okolicach Ausfcro A. ęgier prace w polu rozpo­
częto dopiero przed k ilku  dniam i; żyto ozime 
źle się rozwija, a zasiewy owsa i roślin  paste­
w nych postępują bardzo słabo.

A" ooec tych  po większej części urzędo­
wych wiadomości po winien by się ta rg  zbożowy 
ożywio, ceny pow innyby się podnieść, ale spe- 
kułacya bierze za punu t wyjścia sw ych tran s­
a k c ji  piękną chwilo a o pogodę; to też n ik t p rze­
widzieć nie możo, jak długo jeszcze potrafi ona 
rolnikom  dyktow ać najuiedogodniejsze w arunk : 
sprzedaży. Mimo coraz gw ałtow niejszych o- 
skarzeń podnoszonych przeciw  gieidzie, mimc 
gorącej ag itacy i w pismach, na zebraniach . 
w broszurach, pomimo wreszcie dość energi 
cznego stanow nua rządu w obec niezdrowej 
spekulacyi, giełda nie przestaje być najnieoez- 
pieczniejszym  śiodkiem  m ącenia rzeczyw istej 
wartości produktów  rolnych i walorów. N ie­
uczciwość różnych firm bankowych, k tó re cyr- 
kularzam i, anonsam i ajentam i łow ią kom i­
tentów, jest szkopułem, o k tó ry  się rozbija 
wszelka ag itacya poważua przeciw  ze pędom, 
spekulacyjnym .

W łaśnie m am y tu  now y sensacyjny w y­
padek , k tóry  odsiania m achinacye pokątnydk 
bankierów. Rrzed dwom a dniam i aresztowano 
właściciela firmy bankowej L. R ied ling  et Cp., 
Leopolda RiedLinga pod zarzutem  oszustwa. 
R iedling  znaną był na  giełdzie figurą. AV roku 
lo93 z ło ż y ł  n o i n t e r e s  na  F a  <• ori ienstrasse, 
w tej dzielnicy — ja k  dowcipkowano nie-
f r n k t . y f i l r o i t r u r . e j  e ,  bo n i e  „  m o j

praw ie żao ych nan órów, i rozrzucA swe fie- 
cie na  urzędników, w faścicrdi domów i t. d. 
P isem t <3 , które wydaw ał od czasu do czasu w  
m ałej ósemce na 4 stronnicach, Dyło istnym  
w zuiem  narzucającej się hałaśliwej reklam y. 
R ied ling  przepow iadał z taką precyzyą spada­
nie i podnoszenie się kursów, jakby wyłącznie 
w swem ręku  dzierżył barom etr giełdowy. 
Oczywiście bardzo często się pomylił, dokony­
wał tedy  w następnym  num erze swego pisma 
zw rotów  tak  śm iałych, że ty lko  czytelnicy bez 
rozum u i opam iętania m ogli po porównaniu 
dwóch, czy trzech  num erów  z rzędu m ieć ja ­
kiekolw iek jeszcze zaufanie do tego redantora- 
bankiera. W „W iener Aflg. Z e itu n g “ i w in ­
nych pismach poiaw iały się kolosalne anonse 
R iedhnga, zachęcające do kupna tego lub owego 
papieru, „który koniecam e podnieść się m usR. 
Dziś jeszcze, już po aresztowaniu R iedhnga, o- 
głoszenia jego  d ru ao .\an e  są w porannych w y ­
daniach tu tejszych dzienników. Tym czasem  
pan oanaier — jak się pokazuje — poleceń 
s wy oh kom itentów  wcale naw et n ie w ykony­
wał. Zachęciwszy kogoś do spekulacyi, o k tó ­
rej wiedział z gory, że się nie powiedzie, nie 
przeprowadzał jej wcale, ale czekał, aa komi-

wspaniałyoh, przedstaw iającego Papieża P iusa 
IX  z w łasnoręcznym  podpisem Jego  Św iątobli­
wości. N igdzie najm niejszego drobiazgu, pa­
m iątki — nic kobiecego.

F eliks nabiera przekonania, że jeżeli dom 
z zew nątrz w ydał m u się nieprzyiem nym , w nę­
trze je s t po prostu odrażające.

Dwie duże lam py stoją na kom inku, świe­
ce w żyrandolu, obwieszonym szklanem i perła­
mi : paię  polan drzew a palących sitj na kom i­
nie, zdają się zapy tyw ać: „K to je s t ten, dle
którego n«.s zapalono

B iedny chłopiec trzęsie się z zimnL i je ­
go pomieszanie wzrasta. Nagle drzw i otw ierają 
się. AYchodzi h rab ina w tow arzystw ie córki.

W ysoka, żółta, suclia, w wiecznej żałobie, 
pani de Rujade może była niegdyś elegancką 
brunetką , w czasach, gdy meszek ocieniający 
jej górną wargę nie przem ienił się w  praw dzi­
we wąsy. Należy dodać do tego suiow y w y­
gląd całej postaci, ręce w m ityukach i n ik ły  
uśmiech. Feliksa zmieszałoby niezm iernie to 
zjawisko, gdyby jednocześnie nie dostrzegł — 
m a dwadzieścia sześć łat, n ie zapom inajm y o 
tern — młodej osoby, która w eszła ze hrabiną, 
bardzo ładnej, pomimo m iny trochę onieśmie­
lonej i źle skrojonej sukni.

— Moja córka, le re s a  — mów. hrab ina de 
Rujade.

Odpowiadając, jak  um ie najlepiej, na kom- 
plim enty, którem i obsypuje go hrabina z po­
wodu n iedaw nych tryum fów , Feliks ciągle zp- 
n.epokojony, siedzi na  brzegu krzesia i podzi­
wia przelo tnie Teresę, której prześliczna płeć 
i duze czarne oczy skrom nie w doł spuszczO1 
ne, przypom inają mu Madonnę M urilla W idzia­
ną w Luwrze.

(Dokończeme nastąo:).
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te n t strac ił k ilk a  tysięcy, a potem  posyłał mu 
rachunek.

Nam ów ił on pew ną wdowę panią Slo- 
w aczk o w ą, aky kupiła  sobie 600.000 m arek 
w  złocie i w ziął od niej w tym  celu pokrycie 
w kwocie 40.000 zł. K urs m arek spadł, a R ie- 
d ling  obliczył stracę swej klienuki w raz z pro- 
w izyą sw ą i innem i należytościam i na  26.000 
zł. Opiekun dzieci pani Slowaczkowej, wyższy 
urzędnik, napróżno usiłował bankiera nakłonić 
do ugody. Skończyło się na  oddaniu spraw y 
policy i, k tóra zbadawszy całą rzecz aresztowała 
dtiedlinga, a następnie oddała go sądowi k ra ­
jowemu. Teraz dopiero R ie ilin g  oświadczył, 
że całą szkodę chce w ynagrodzić pani Słowacz­
ko w e’, byle go puszczono na wolność, a naw et 
chce za cenę wolności zw inąć swój interes. 
Tym czasem  jednak  za przykładem  pani Slo­
waczkowej zgłosiło Gę kilku innych  posznodo- 
wanych.

” T en szał spekulacyjny niem ałego doznaje 
poparcia w koniecznem  upaństw ow ieniu kolei, co 
wedle w yjaśnienia m in istra  handlu  musi rychło 
nastąpić ,' gdyż każdy rok jego  opóźnienia m i­
lionowe pociąga za sobą s tra ty  dla skarbu pań­
stwa, bo dochody p ryw atnych  dróg żelaznych 
wciąż rosną, a z niem i koszta ich w ykupiem a. 
D yw idenda n. p kolei północno-zachodniej 
wyniesie w tym  roku  11 zł., w roku ubiegłym  
zaś w ynosiła o 1 zł m niej! P ertrak tacy e  zW ę- 
g rAm. w spraw ie kolei południowej też dopro­
wadziły już  do pewnego skutku. Za podstawę 
o b liczeń " w artości tej lin ii posłużą dochody z 
lat ló 8 5 —1895.

Rządy zgodziły s ię — ja k  donoszą z Pesztu— 
n a  zapew nienie akcyonaryuszom  ren ty  9 fran ­
ków od akeyi i ponosić chcą koszta ażia złota 
przy  w ypłatach  na  rzecz w ierzycieli te j kolei,
0 ile to  ażio przekroczy pew ną bliżej oznaczoną 
granicę.

N a giełdzie liczą się z upaństw ow ieniem  
kilku  kolei, jak o  z faktem , k tó ry  n iety lko  w iel­
k ie m asy gotów ki na  ta rg  rzuci i sprowadzi 
ściągnięcie z obiegu akcyi kolejowych po w y­
sokich cenach, ale także zacieśni obieg papie­
rów spekulacyjnych, a tern samem w płynąć 
musi na  zwiększen.o się popytu  o nie, co jest 
rćwnoznaoznem  z podskoczeniem  ich  cen. Po 
upaństw ow ieniu kolei znikną z obiegu papiery  
kolejowe na sumę dwóch m iliardów  franków — 
a je s t to  bodziec nie m ały  do spekulow ania 
na  akcye banko W6 i przemysłowe. Podnieca 
spekulacyę także i to, źe w Peszcie bardzo 
skrzętn ie zabierają się różne koła przedsiębior­
cze do przeprow adzam a rozm aitych w ielkich
1 ransakey* finansowych.

S tolica W ęgier chce poźyczyc 80 m ilio­
nów  koron na budowle m iejskie — a bank wę­
g iersk i dla przem ysłu i handlu  finansuje w ła­
śnie „akeyjn6 tow arzystw o no iędzynarodowe dla 
przem ysłu naicow egou, k tóre na razie opero­
wać będzie kapitałem  3 m donćw koron i 
zam yśla zakupować rafinerye rum uńskie.

Konie na wystawie lwowskiej.
TL

M a^c  tak  już za sobą Scyllę i Charybdę, 
t. j A rdenny i Korana, teraz z kolei n a  po­
ciechę czyteln-na i własną, pełnym  żaglem  do 
portu  dążyć obiecuję. W pierw  jednak , wedle 
program u, stada nam jeszcze zlustrować w ypa­
da- Z w ieku i urzędu, chorostkow skiej s ta ­
dninie pierw szeństw o się należy. T u  od da­
w ien daw na świadomość celu i m ożność środ- 
l-ó r i . ' no tem u odpowiednie rezultaty . Podziw

“  udzały owe cztery  siwe czyste arabki, 
tak  lodem, ja k  i budową, a dalej te kolosalne 
a tak  w yrów nane gniade klacze oryentalnego 
pochodzenia, k tóre są m atkam i lub siostrami 
sław nych na całą E uropę kaiosyerów. ('zw orka 
dereszów, k tó reby  i w  lasku B ulońsk:m i w 
H yde-Parku  niezaw odnie uw agę na siebie zw ró­
ciły, to znów w yn .k  krzyżow ania, w tym  
specyalnym  celu bardzo dobrego, Norfolka z 
klaczam i pół-krw i angielskiej. I  zbyteczna 
też już dalej nad tak  ogólnie i tak  od da­
w na znanem  stadem  się rozwodzić — a ty l­
ko na  zakończenie jedną pozwolę sobie uwa­
gę : ostrożnie z użyciem  reproduktorów  z rodu 
D abom arow  !

Liczbą i jednolitym  typem  im ponowała 
stajn ia  bar. Rom aszkaua z Ilorodenki, pocho­
dzenia oryentalnego, o ile w  ugule G idrany, 
a  szczególnie Dahomany, do tej nazw y p ra ­
wo m a ją ; całość je j jed n ak  robi w rażenie 
tego pierw szego stadyum  roboty rzeźbiarza, 
gdzie dopiero form a z m iękkiej ulepiona g li­
n y  — zależy od artysty , czy z te j form y w yj­
dzie kiedyś w yrazisty  posąg ze spiżu, czy też 
g lina  g liną zostanie ?

Co za w spom nienia za to świetnej pize- 
szłośei, owe resztki |aryczcw ieckiego stada w 
Jezupolu  ! — jedno - drugie po stry ju  i ojcu, 
własność hr. W ojciecha Dzieduszyckiego. Czy 
spadkobierca zdoła wskrzesić daw ną świetność? 
M ateryał po tem u jest, bo klacze takie, jak: 
„GazelLah, nZ uL jm au, „M iecha1*, zachow ały w 
zupełności daw ny typ i w y raz is to ść ; a l e : 
„królestw o za kon iau, k tó ryby  bez ujm y dla 
rodu i energii, p rzy  pomocy dobrego żyw ie­
nia, trochę tam  wzrostu, m asy i kości dodał 1 
T ak a  bowiem  śliczna m iniaturka, jak  2 letn, 
ogier „H aJu d y “, mimo, źe go także J . E . hr. 
G raevenitz za 1500 zł. zakupił, może być tylko 
do sztuczbk cyrkowych, lub  jak o  zabawrka dla 
dzieci przydatny, lecz n igdy  jako  kon na sery o 
użytkow y, a tern mniej reproduktor, gdyż jego 
potom stw o chyba w k ra ju  L ilipu tów  mogłoby 
m ieć znaczenie.

Stada, k tóre jeszcze teraz z kolei omówić 
mamy, przedstawiają w yłącznie k ierunek  u ty ­
lita rn y  , '  dążący do w yprodukow ania kom a 
większych rozm iarów, ale kształtnego, a prze- 
ctewszystkiem chodnego i wytrwałego. B y ten 
rezu lta t osiągnąć, używają te  stada, jak o  re ­
produktorów , w yłącznie koni pełnej k rw i an­
gielskiej — i słusznie. Jed y n y  to bowiem na 
świecie — że tak  powiem — koń uniw ersalny, 
gdyż z jego pomocą um iejętny hodowca, przez 
w ybór odpowiednich osobników i stosownych 
klaczy, wszelkie teraz w ym agane gatunki ko­
ni zbytkow yeh wyprodukow ać może. I  tak, p 
E ustachy  Zagórski, pod względem  praktycz­
nego kierunku, doszedł tu  może najdal j, bo 
nam  pokazał bardzo duże . silnej budowy ko­
nie zaprzęźne, k tóre zarazem  szlachetność i 
elegancyę z niezw ykłą w użytku  łączą w y­
trwałością. Tow ar to i w kra ju  i zagranicą 
wmlce pożądany

Stajnia W acław a hr. Baworowskiego wię- 
cei rożnorodny przedstaw ia o b ra z ; od znanej 
z areny „Podolankia, ideału konia m yśliw ­
skiego i jej podobnych, są tam  i anglo-araby, 
i kcl isy po Roadsteracb, a naw et i czystej 
k rw i arab W szystko to w swym rodzaju i 
dobre i użyteczne. Ta rozm aitość jednak  wzbu­
dza pew ną obawę dla przyszłości stada, bo 

b ardzo trudno ustrzedz odrębności typów, gdy

się i to i owo chce chować. S łynne od d a­
w na stado czarnokonieckie robiło w rażenie 
że obecna dążność skierow ana tam  jest głó­
w nie do użytku  i w ytrw ałości, mniej zw ażając 
na  form y i wyrów nanie, choć i (o przy  tak  
doborowych m atkach, jak „Jadw iga , „E n erg ia11, 
„Gwiazdko,'1, trudnem  b ć n ie  powinno.

P  -Aleksandrowi Hulim ce, którego ko­
nie szczególnie w arm ii ju ż  ustaloną m ają 
reputacyę, powiną, iwać tyiRO należy dobo­
ru  m atek, a i źrebięta po „Giles th e -T h ird u 
najlepsze rokują n ad z ie je , stado to pod każ­
dym względem  je s t na najlepszej drodze 
postępu.

Do czego m ożna dojść u p artą  niem al w y­
trw ałością i żelazną konsekwencyą, oraz co 
w art praw dziw ie udany i dobrze odradzający 
się ogier pem ej krw i angielskiej , tego poucza­
jącym  przykładem  jest stado p. A dam a Gorny- 
skiego w Moderówce. Z bardzo szlachetnym , 
lecz drobnym  i lekkim  m ateryałem  klaczy po­
chodzenia Sanguszkow3kiego , rozpoczął on 
swoj zawód.

W brew  wszelkim  teoryom dolewał oliwy 
do o g n ia , bo octrazu użył Y ollblutów  angiel­
skich, jano reproduktorów . Zostaw iał w  stadzie 
nie najw iększe i najgrubsze, ale te klacze, k tó ­
rych m atk i i one same okazały się najw ytrw ai- 
szemi w bardzo forsow nym  użytku, które m iały 
najwięcej nerwu. N iezrażony, gdy  w skutek wy 
buchu m iizbrandu kilkunastoletn ia praca poszła 
l a m a rn e , rozpoczął ją  resztkam i na  nowo. 
I  dopiął c e la , bo oto szczęśliwy w ybór ogiera 
„R eginalda“, może jednego z najlepszych Yoli- 
blutów, jak ie  dotąd do chowu koni pół krw i 
w kra ju  naszym  użyte były  — postaw ił stado 
modei owńeckio na  tej w y ż y n ie , na  jak iej się 
obecnie znajduje. W szyscy podziw iau na w y­
staw ie tę stajnię o tak  w yrów nanym  i w ybit- 
nym  ty p ie , te  szlachetne m atk i i młodziez, 
zdradzające każdym  ruchem  energię i w ytrw a • 
łość. N ie karosyery  to, i n ie  h u n te ry  pod cięż­
ką wagą, ale prak tyczne konie dla wszystkich, 
k tórzy  czy wierzchem, czy w zaprzęgu pragną 
jechać i daleko, i szybko, i przyjem nie zara­
zem. Oby też i dalszem u rozwćjowi tego praw ­
dziwie rodzimego stada, — rów na pomyślność 
sp rz y ja ła !

Ohoć ostateczny rezultat- podobny do stajn i 
poprzedniej, m ną je s t jednak  h istorya stada p.
1»łudzim ierza Sienuginow skiego z Torskiego na 
Podolu. Zam iłow any i pełen zapału hodowca, 
nie szczędzd kosztów i trudów. Co tam  różnych 
kupnych klaczy przesunęło się przez s ta d o ! 
Lecz tylko pochodzące z Jezupola ■ córki „Van- 
>Sf,romau z trw ałym  i znaczącym  wpływem. Ile  
tam  było różnych stadników  u ż y ty c h ! Bardzo 
długi cza. panow ał wszechwładnie popularny 
„H ajdam aka11, stosunkowe nie w iele po nim zo­
stało, aż wreszcie kupnem  „Lauifeuera11 (pełnej 
k rw i angielskiej), odrazu w łaściw ą odnaleziono 
d ro g ę , po której już chów cały  szybkim  do 
dziś mm postępuje krokiem . Niejedno w budo 
wie dzieciom „L auifeuera1' zarzucićby m o żn a ; 
są może mniej fiarmon.jne, m niej norm alne, jak  
np. konie z M oderówki — ale zato przeciętnie 
w iększych rozm iarów i grubszej k o śc i, nerw u 
zas zdradzają także niemało. A  i te  braki 
w następnej g en e rac ji z pewnością usunięte bę­
dą, sądząc po tegorocznych źrebiętach, k tórych  
ojcem jest „Y ucina1* Praw dziw ie też szczęśli­
wą m iał ręnę p. Siem iginowski, nabyw ając te ­
go syna w ielkiego „B u ccan era1 i „V erbenyu. 
P rzy  szczęściu, które się zdaje zam iłow ania to­
warzyszyć, można tedy  suadu w Torskiem  św ie­
tną  rokować przyszłość.

Sądownictwo powiatowe.
X I

Nie m a zapewne człowieka, k tó ry  choćby 
na .hwilkę zajrzaw szy do m iasteczka z sie­
dzibą sądu powiatowego, bez py tan ia  nie pó­
ź n ił  p rzyby tku  sprawiedliw ości po pew nych 
zew nętrznych cechach. N iestety, do baidzo 
rzadkich w yjątków  należą te sądy, k tó reby  u- 
wagę obcego zw racały  swym  w yglądem  este­
tycznym  i można powiedzieć, że praw ie nie 
m a budynków  sądów pow iatow ych na ten cel 
staw ianych i noszących na sobie znam ię po­
ważnego przybytku władzy. Najczęściej to 
rudery  stare, przerabiane z domów zajezdnych 
i karczem zbytecznych, po przecięciu k ra ­
ju licznem i liniam i kolei żelaznej. Tam, gdzie 
niejeden z procesujących się przed la ty  zajeż­
dżał, w izbach, gdzie wesoło napijał, dziś 
szuka sprawiedliwości. N ioby w tern na  pozór 
nie było dziwnego, bo niejeden powie, że ze 
św iątyń i klasztorów z czasem potrzeba : oko­
liczności porobiły  koszary i dom y m ieszkalne. 
Słusznie, ale proszę zajrzeć do budynków  sądu 
w pierwszem  lepszem mieście, a pewno naw et 
nie bardzo zastanaw iający się pozna, oo w tych  
m urach niedaw no być musiało.

Sień szeroka o bram ie kolosalnej, pełna 
przeciągów, pc jednej i drugiej stronie stan ­
c je , k tóre naw ei daw ne zachowały nazw y 
karczemne, np. w ie l1 a izba, — dalej daw na 
stajnia, środkiem  podzielona długą ciem ną sie­
nią, svązką na jeden  m etr i znów po jednej 
stronie j ej biura a z drugiej k ilka  wilgotnycL 
kom órek powierzchni do 10 kw adratow ych 
m etrów  t. zw. kaźm , o których jeszcze poni­
żej wspomnę.

B iura sądowe często wilgotne, praw ie 
zawsze niskie i bez żadnej w entyiacyi. O sa­
lach rozpraw  nie wspom naj , bo tego zbytku 
■wygoda sądowa nie z n a , sędzia w tym  zadu­
chu, ja k i naniosło setk i osób przy  rozpraw ach 
i w powietrzu, w  którem  lam py naftow e n ie­
raz gasną, siedzi dzień cały  i tru je  się zwolna, 
a jeśli chce mień świeże powietrze, to urzę­
dować musi w śród mrozu, przy o tw artych 
oknach.

U rządzenie biura, to  skład starych  ru ­
pieci, kilka stołku w kulaw ych, stó ł brudny, 
czasem pokry ty  suknem, które kiedyś podo­
bno miało być barw y zielonej. Całość mało 
co różni się od nury  karczem nej. A przecież 
urządzenie sali na  każdego, czy ma zm ysł e- 
stetyczuy lub go n ie  posiada, m a wpływ  w.el- 
ki. 1'złowiek in te lig en tn y  zjaw iając się w są­
dzie, z odrazą patrzy  na  ten  brud ogólny, nie 
m a usiąść na  ozem , ani złożyć ubrania, nie 
mówiąc już  o tern, że na przyw ołanie do roz­
praw  lub p rzesłu ch an ia , całem i godzinam i 
wyczekuje w sieni lub na  ulicy. P rostaczek 
wchodząc do bi ura, spluwa w tę  lub ową 
stronę, bo jakoś nie znajduje różnicy, czy 
stać u  siebie na  glinie, czy na  sądowej po­
sadzce.

(id  czasu do czasu na  w ezwanie prezydyum  
sądu wyższego odbywa się lustracya inw en ta­
rza, a przełożony sądu powiatowego m a podać 
opinię, czy jak iego  sprzętu nie potrzeba.

Odpowiedź brzm i zawsze przecząco, bo 
w ładze na to się pytają, aby odpow iedzieć. 
„Nie !“, a przynajm niej tak  zdaje się sędziom

pow iatow ym , że to ładniej w ygląda i lepsze 
o adm iu istraey’ w yrabia zdanie.

P rzepisy  względem  zaopatrzenia b iu ra przed­
wieczne, są tak  ścisłe i ograniczone, iż naw et 
to niem ożliwe urządzenie wedle ustaw y jes t 
jeszcze zbytkowne. Zawsze pokaże się, że gdzieś
0 jed en  stołek jest za wiele, a o zgrozo! 
auskuRani lub ad junk t m a biurko, k tóre kiedyś 
było politurowane, ustaw a zaś pozwala tyiko 
na  lakierowane.

Oto znów formalizm  i bezradność. U staw a 
słuszni j przepisuje, że m ebel nie potrzebuje 
być okazały ale gdy  urządzenie pokoju prze­
prow adzi się jednolicie, będzie w yglądało po­
rządniej, jak jak ieś g ra ty  stare, choćby i poli- 
turcrrario, k tóre  czasem naczelnicy sądu rządo­
w i c zedają po niskich cenach.

X II
Poprzód wspomniałem, źe areszta sądów 

powiatowych, to po najw iększej części małe, 
w ilgotne i ciemne kom órki o pow ierzchni n a j­
wyżej ośmiu do dziesięciu kw adratow ych m e­
trów . U bikacyi ty cn  byw a 4 do G-ciu i dla tej 
ograniczonej liczby nieraz w jednej kaźnl prze­
siaduje k ilkanaście osób. Jak ie  pow ietrze pa­
nuje w ew nątrz, jak ie  w ydobyw a się na  kory- 
ta iz  i dostaje do b iu r sądowych, wspom inać nie 
chcę, bo obrazek m usiałby zakraw ać na  ryw a- 
iizacyę z opisami etapów  rossyj ikich, poda­
nych  przez tych, co w nich c erpieli strasznie, 
albo zdołali się do n ich  wcisnąć dla op.su nę­
dzy ludzkiej.

W ilgoć, k ’lka lub kilkanaście osób nie 
znających m ydła i porządku, garderoba are- 
sztantów  zap lugatnona a czasem przemokła, 

,koce i sienniki nu. przew ietrzane i dla połowy 
więźniów nie w ystarczające — to wszystko nie 
pow abne i w strętne, naw et z daleka.

Sądy powiatowe w dziale karnym , prócz 
przekroczeń, przeprow adzać m ają dochodzenia
1 śledztw a o zbrodnie i w ystępki. Po orzecze­
niu więc aresztu śledczego lub tymczasowego 
w  tych  kaźn iach  razem  ze skazańcam i um iesz­
czać trzeba inku  izytów. Ludzie zatem, na k tó­
rych tylko zarzut ciąży, czasem może n iesłu­
szny, praw dziw ą karę  odbywać muszą, będąc 
pomieszczeni w lokalach w yż opisanych Z a­
m yka się ich  jako przychw yconych na gorącym  
uczynku, albo by czynu n ie powtórzyli, by  nie 
zbiegli, porozumieniem  z innem i osobam i śledz­
tw a nie u trudnili, lub nie udarem nili i ze 
względu na wielkość popełnionej zbrodni i su ­
rowość zagrożonej kary,

Czy zamknięcie w aresztach takich, jakie 
m ają sądy powiatowe, odpowie celom w skaza­
nym  przez ustawę, bardzo wątpię. N a cóż py ­
tam  się, w w ięzieniach p rzy  sądach krajow ych 
i obwodowych baczą na to, aby inkw izy t był 
odoso1 niony : nie s ty k ał się z tym i w ięźniam i 
którzy , chodząc na  robotę poza obręb domu 
kary , m ogą m u u łatw ić porozum ienie się dla 
śledztw a szkodliwe ? dlaczego w ięzienia te urzą­
dzono ta k , ażeby obcy ludzie po korytarzach 
nie chodzili; aby  zamknięci, przez okna z pu­
blicznością rozpraw iać nie mogli ? na co dodana 
straż z bronią nab itą  i bagnetam i pilnuje w ię­
źniów i inkw izytów  w kaźni i podczas prze­
chadzki ?

Albo to wszystko zbyteczne, albo w ięzie­
nie i urządzenie aresztów powiatowych, dozór 
tam  praktykow any, nie odpowiadają słusznym  
w ym aganiom .

Sam i inkw izyci, k tó rzy  już nie jednego 
próbowali w ięzienia, dostawszy się do śledztwa 
na powiecie ciekawie charak teryzują braki 
tych  aresztów . On. żądając odstaw ienia do są­
du obwodowego tw ierdzą, i e  m e do tak ich  w y­
gód przyzw yczajeni, a zresztą m ó w ią : „tam 
pod opieką karabinu  jestem  swobodniejszy, niż 
gdj m nie dozoruje podczas spaceru żona k lu ­
cznika, bo tam ten  w.e, ze m u nie ucieknę, bo ­
by strzelił do mnie, a  tu  m nie baba prosi, 
bym  nie odchodził od niej dwóch kroków 11.

Ma słuszność zupełną, ten  dozór na  po­
wiecie, to odosobnienie zakraw a na komedyę, 
a podobne więzienie śledcze chybia zupełnie 
celu i ty le z niego pozostałe zysku, że żyw i 
się człow ieka bez potrzeby, a on m arnuje czas 
wrzekomo dla zadcsyćuczynienia wymogom 
ustawy.

To są brak . budynków  nie należycie prze­
istoczonych, a w zględnie nie staw ianych na  
cel ua  ja k i ich  użyto. Państw o je s t jako naj- 
mobiorca lokalów  sądowych dobrym  lokatorem, 
bo płaci dobrze i stale budynku potrzebuje. 
W  tych  w arunkach albo samo może stosowne 
gm achy choć skrom ne, ale do potrzeby zasto­
sowane stawiać, w tedy naw et z a m o r t y z a c y ą  
kap itału  w łożonego mniej w yda jak  dziś, a je ­
śli tego nie chce, szukać powinno przedsiębior­
ców, k tórych  nie braknie w obec zysków i pe­
w nej lokacyi kapitału.

K R O M  KA.
Lwóth 18 kwietnia.

Księstwo Winaiscngraetzowie opuścili wczo­
raj Lwów, żegnani serdecznie przez społeczeństwo 
polskie. Na dworcu zgromadził się liczny zastęp 
pań i panów, — wszystkie panie z bukietami, któ­
rymi literalnie zasypane wagon księstwa. Przybyło 
także wielu posłów, cały świat urzędowy i mnóstwo 
osób z arystokracyi. Przedwczoraj odbył się na 
cześć jstwa pożegnalny obiad w Kasynie naro- 
dowo.n, a dniem wprzódy u państwa Namiestni 
kowstwa, na którym gospodarz, Kazimierz hr. Ba- 
geni, wniósł nader serdeczny i pełen istotnego cie­
pła toast na cześć obo„ga księstwa.

Takie gorące pożegnanie świadczy niezawodnie
0 przymiotach duszy byłego komenderującego i jego 
małżonki, ale zarazem jest także dowodem, że mię- 
dzy społeczeństwem polskiem a armią austro-wę- 
gierską wytworzyła się zażyłość i wspólność du­
chowa, co jest bardzo pomyślnym symptomatem, za­
równo dla państwa jak i dla nas, — dla państwa, 
to jest cementem spajającym silnie jego części skła­
dowe, dla nas, bo świadczy o naszem dojrzewaniu 
politycznem i wyleczaniu się z dawnej rewolucyjnej 
choroby.

Sejmik reiacyjny. Dnia 23 kwietnia o godzi­
nie 11 przed południem ks. Leon Pastor poseł do 
parlamentu, zda sprawę w Radymnie, z czynności 
swoich w Wiedniu, wobec wyborców powiatu są­
dowego Radymiańskiego

Polityczny skandal, w  CieszynU wychodzi 
pisemko ludowe Nowy Czas , założone przez Niem­
ców w celu wpływania na Polaków szląskicli i od- 
c ągania ich od narodu polskiego. Owoż w tern pi­
semku wystąpi] niejaki dr. Jan Melin, były profesor 
gimnazyalny w Krakowie, a obecnie nauczyciel w gi­
mnazyum niemieckiem w Cieszynie, z artykułem, 
w' którym posługijąc się przewrotnemi insynuacyami
1 fałszami, usiłuje wykazać, źe „lud szlaski" nie po­
trzebuje giinnazyum polskiego w Cieszynie, zrzeka 
się chętnie funduszów na ten cel zebranych i radzi 
szczerze obrócić je na szkoły ludowe w Galicyi... 
Lud polski na Szląsku bardziej zbliżonym jest do 
ludu niemieckiego, z którym sąsiaduje na Zachód,

niż do ludu polskiego w Galicy.... Nie mamy ża­
dnego oboifiązku narodowego zakładać polskiego g_- 
mnazyum, aby młodzież nasza przyswajała sobie 
ideały szlachty polskiej , o których nawet lud gali­
cyjski i lud Królestwa Polskiego nic me chce i de- 
dzieć“. Dla czytelników polskich dość przytoczyć 
tych kilka wyjątków, aby zrozumieli naturę i cha­
rakter człowieka, który niestety przez szereg lat 
zajmował się kształceniem młodzieży polskiej w Kra­
kowie, a sam przedstawiając się jako Polak, uzyskał 
był ongi stypendyum od p. Żółtowskiego. To też 
teraz jego dobroczyńca wystosował do niego nastę­
pujący list otwarty i prosi nas o jego ogłoszenie :

I  isł otwarty 
do Dra J a n a  M o l i n a .

Panie Doktorze !
Pamiętasz zapewne, jak przed dwudziestu Kilku 

laty, będąc jeszcze Polakiem ze Szląska potrzebują­
cym pomocy dla swych studyów uniwersyteckich, 
zgłosiłeś się do mi.ie o tę pomoc miałeś takewą 
w ciągu kilku lat. Pamiętać powinieneś także, iż 
odbiór każdej otrzymanej kwoty pieniężnej potwier­
dzałeś własnoręcznym podpisem. Czyniłeś zaś to na 
żądanie moje w tym celu, ażebyś z czasem, gdy 
pozyskasz 'odpowiednie stanowisko, pomny dwu­
dziestu ośmiu własnych podpisów, zwrócił pobrany 
grosz na rzecz kształcących się młodych Polaków 
ze Szląska.

"Wiadomo Ci Panie Doktorze również i to, że 
nikomu dotychczas z pośród licznej polskiej mło­
dzieży, kształcącej się w Uniwersytecie krakowskim, 
nie przypominałem udzielanych przezeinnie zasiłków, 
pomimo iż nie wszyscy może w późniejszem życiu 
stali się tem, czem być mieli wedle pragnień moich. 
Nikt też z tego grona nie wycisnął z gasnących 
oczu moich takich łez boleści, nikt takiego ciężkiego 
zawodu mi nie sprawił i nie zmueił do oświadczenia, 
które chciej Panie Doktorze do wiadomości przyjąć

Z uwagi, iż ciężko zapracowany wdowi grosz 
jedynie i wyłącznie dla zacnych synów polskiej 
krainy miał być użytym, z uwagi nadto, iż w arty­
kule swoim p. t. „Kilka słów prawdy11 (a raczej 
nieprawdy) umieszczonym w Nowym Czasie, zrzekłeś 
się pan tytułu Polaka, a więc tego, komu honoro­
wej i pod znanymi panu warunkami zastrzeżonej 
pożyczki udzielałem — wzywam pana pod rygorem 
właściwym, ażebyś znaną Ci sumę w latach 1870, 
1871, 1872 i 1873 odemme na kształcenie się w 
Krakowskim Uniwersytecie dla dohra polskiej dziel­
nicy pobraną, złożył niezwłocznie na rzecz polskiego 
gimnazyum w Cieszynie.

Kraków dnia 17 kwietnia 1895 roku.
Ignacy Żółtowski.

Wszystkie pisma polskie proszę najuprzojm.ej 
o łaskawe powtórzenie powyższego listu.

Ignacy Zółtowsk
Ratryotyzm nienawiści. W wygłoszonym nie­

dawno odczycie, którego streszczenie podaliśmy w 
naszem piśmie, czcigodny ks. Skrochowski podniósł 
był jako jedną z ujemnych cech naszego patryoty- 
zmu, to, że patryotyzm ten knruje się bardziej nie­
nawiścią nieprzyjaciół, jak miłością swoich. Otóż tej 
samej wadzie podlega i patryotyzm ruski. W osta­
tnim numerze Kur/er a Stryjskicgo znajdujemy wia­
domość, że na koncercie, który urządzono w Stryju 
ku czci Szewczenki, jeden z tamtejszych Rusinów, 
a mianowicie adwokat p. Oleśnicki miał mowę w du­
chu bardzo nieprzychylnym dla polskości. Cofnąwszy 
się aż do 17 wieku, p. Oleśnicki odmówił Polakom 
wszelkich zasług, położonych około cywilizacyi euro­
pejskiej, przez zasłanianie jej od barbarzyńskich na­
rodów wschodu, a za jedynych i wyłącznych obroń­
ców Europy uznał kozaków zaporoskich. Knrj“r 
Stryjst.i przypuszcza, źe w ten sposób chce p. Ole­
śnicki zaskarbić sobie wśród tamtejszych Rusinów 
popularność, która ewentualnie posłuży mu do zdo­
bycia mandatu poselskiego, równocześnie jednak vy- 
jiowiada nadzieję, że p. Oleśnicki tego rodzaju ta ­
ktyką nie zje Ina sobie jirzyjaciół i zwolenników po­
litycznych w Stryju, w co bardzo chętnie wierzymy.

Tatalna omyłka zdarzyła się dnia li) marca rb. 
w tartaku parowym bjiaci Lauterbachó v w Butynacli 
ad Mosty wielkie. Lekarz kasy chorych dr. Olijnyk 
choremu robotnikowi Karstowi zamiast koniaku po­
dał czystegc karbolu, wskutek czego chory we dwie 
godziuy po zażyciu lekarstwa ducha wyzionął. Śledz­
two sądowe w toku.

Konkut sa. Rada szkolna okręgowa w Kosso- 
w.e rozpisała z terminem do końca maja br. kon­
kurs na posady rz.-kat. i gr.-kat. katechety w 5- 
klasowej szkole mięszanej w Rossowie z roczną 
płacą 450 zł. i 10 prc. dodatkiem na mieszkanie.— 
Sąd obwodowy w /foczow ie poszukuje dwóch 
dyetaryuszy.

Wiadomości dyecezyalne. Gr.-kat. dyecezya
przemyska : Prezentę na gr.-kat. probostwo w Koń- 
skiem w dekanacie birczańskim otrzymał ks. Grze­
gorz Perżyło. Z  terminem do IG czerwca rozpisany 
konkurs na gr.-kat. probostwa: w Żegiestowie, Ni­
klowe ch, Lipinie wielkiej, Starzawie Kolo Ustrzyk, 
Olszanicy, Skorodnem , Polanach surowi fiokich i Cze- 
stynie.

W s p r a w ie  nowego budynku V gimnazyum.
Piąte gimnazyum tutejsze, umieszczone dotąd w mu­
rach bernardyńskiego klas: o ru , ma otrzymać 
wkrótce własny gmach szkolny i decydujące sfery 
zajmują się obecnie wyszukaniem odpowiedniego 
gruntu pod gmach ten. Rzecz naturalna, że nietylko 
w rodzinach uczniów zakładu, ale i w szerszych 
kołach miasta panuje niemałe zainteresowanie pyta­
niem , guzie nowy budynek gimnazyalny stanie. 
Mówiono o gruntach w okolicy ulicy Piekarskiej 
i Kurkowej ; obecnie zaś sfj chaó o Placu Sło­
necznym.

Nie jest nam wiadomo o ile ten ostatni projekt 
m=> 3zanse urzeczywistnienia, gdyby je miał, nale­
żałoby to uważać za fatalne dla zakładu i dla u- 
częszczającej do niego młodzieży. Zdaje nam się 
przedewszystkmm, że Lwów nie jest jeszcze dziś 
i nie bidzie przez szereg lat w takich warunkach, 
aby zachodziła potrzeba tworzenia osobnych szkół 
średnich dla poszuzególnych dzielnic. Gródeckie sta­
nowi wyjątek nie mówiąc już o innych względach, 
ilością uczniów uczęszczających w tej dzielnicy do 
szkół średnich — i umieszczenie iY  gimnazyum 
tam, gdzie iest, odpowiedziało istotnej potrzebie, tak 
jali jej odpowie projektowane podobno umieszczenie 
drugiej szkoły realnej w tej samej stronie. Potrzeba 
ta nie istnieje w innych dzielnicach, przedewszyst- 
kiem w tych, które otaczają plac Słoneczny. Z Ka­
talogów wszystkich polskich gimnazyów tutejszych 
łatwo byłoby przekonać się, czy liczba uczniów za­
mieszkujących tę okolicę wystarczyłaby na zapełnie­
nie gimnazyum i dorównałaby liczb’ e uczniów za­
mieszkałych w innych, niemniej od środna miasta 
oddalonych dzielnic. A skoro nikomu nie przychodzi 
na myśl budować nowego gimnazyum na Bajkach, 
albo na końcu Łyczakowa albo koło Wystawy, 
w miejscach, gdzie miasto się rozszerza i gdzie 
niedługo nowe ogromne powstaną dzielnice, skąd 
przywilej dla dzielnicy posiadającej najmniej mło­
dzieży gimnazyalnej i pozbawionej szans rozwoju. 
Przy doskonałych środkach komunikacyi, jakiemi 
Lwów rozporządza, młodzież tej dzielnicy łatwo 
może, jak dotąd, dostawać się do środka miasta. 
Lepiej zaś i właściwiej ab}- ta garstka z przedmieść 
przybywała do śródmieścia, niż gdyby ze środko­
wych dzielnic na przedmiejski plac musiały co dzień 
jjążyć setki chłopaKÓw, co przy wzmagającej się

frekwencyi uczniów i niedostatecznej liczbie szkół 
średnich z pewnością się stanie, w razie dojścia 
projektu wspomnianego do skutku.

Urzeczywistnienie tego projektu miałoby jeszcze 
inne następstwa. Jedno z nich wynika z charakteru 
dzielnicy. Nawet w razie projektowanych demolacyi 
i przebudowali z jednej strony placu, dojście do 
niego z kilku stron przez najbrudniejsze zaułki po­
zostanie fatamem i nieodpowdedniem dla młodzieży. 
Nieodpowiedniem w dzień, wśród kałuż błota i ro­
jów żydowskiego proletaryatu, nieodpowiedmem 
zwłaszcza wieczorem. Młodzież ma nietylko przed­
obiednią naukę — ma i wieczorne dodatkowe wy­
kłady, a pamiętać należy, że okolica Słonecznego 
placu jest nietylko lwowskiem ghetto, ale i sie­
dliskiem zepsucia i demoraiizacyi i że narażać mło­
dzież na ciągłe ocieranie się o taką uliczną demo- 
ralizaoyę nie wnlno za żad ą cenę.

Drugie następstwo — to prawdopodobny, z na­
tury rzeczy wynikający skład uczniów w gimnazyum 
po przeniesieniu go na plac Słoneczny. I  prawa 
państwowe i przepisy szkolne żądają, aby przyszli 
obywatele tego samego kraju, mimo różnicy wyzna­
nia i pochodzenia kształcili się razem; ale ani 
w intencyi prawodawcy, ani w interesie pedagoga, 
ani zwłaszcza w interesie młodzieży leżeć nie może, 
aby młodzież miejscowa, chrześcijańska stanowiła 
w szkole drobną mniejszość. Nie mogą tego sobie 
życzyć nawet rodzice izraelickiej miodzieży, która 
w tych warunkach nic potrafi odnieść jednej 
z głównych dla niej korzyści polskiego zakładu: 
przyswojenia sobie narodowego ducha i poczucia 
wspólności ze współobywatelami innej wiary. Tym­
czasem gimnazyum przy Słonecznym placu z ko­
nieczności zmuszone przyjmować przedewszystkiem 
bliżej mieszkającą młodzież, stałoby się niedługo za­
kładem, w którym dzieci polskie stanowiłyby drobną 
mniejszość.

Gdyby zapytać najbliżej w tej sprawie intere­
sowanych rodziców i opiekunów, niewątpliwie w o- 
gromnej większości, nie wyjmując i tycn, którzy 
mieszkają bliżej wspomnianych dzielnic,' oświadczy­
liby się za budową gimnazyum w centrum miasta. 
Częste zmiany mieszkanie i stosunków uczyniłyby 
umieszczanie syna w gimnazyum na przedmieściu 
nawet dla tych ostatnich niedogodnom. Nie ulega 
zaś kwestyi, że w śródmieściu, w stronie wystawry 
lub Łyczakowa znalazłyby się odpowiednie i właści­
we miejsca pod nowy zakład. Być może też, przy 
dobrej woli odpowiednich władz, dałoby się uzyskać 
gmach poKlasztorny przy placu Cłowym, położony 
w pobliżu obecnego pomieszczenia V gimnazyum, 
a w najwyższym stopniu mogący wszystkie wyma­
gania zaspokoić.

Stan powietrza. T . o 8 rano -f  l "  R. w poł.
L 7 : R Bar. 780. Idzie w górę. Pogoda. W iatr 

północno-zachodni.

Z fraszek.
I  znów powiedzieć sobie pozwolę,
Ze kłam w przysłowiach jest bez oeliyby,
Gdyż, pijąc wodę mętną przy stole,
Nie mogę złapać żadnej w niej ryby.

Kasyno w lesie.
Do rogacza, co się często zdarza,
Spudłowała winciarzowi flinta;
Rogacz zatem poprosił winciarza,
By pokazał, jak to się gra winta?
Wiuciarz karty wziął z sobą do lasu,
Rzekł więc : „Chętnie, jak się gra pokażę11.
I  dziś w lesie od owego czasu
Zapaleni są także winciarze.

Aforyzm y z Epikteta.
Nie bądź podobny niedojrzałym pacholętom, 

które w swoich igraszkach przedrzeźniają co chwila 
kogo .nnego: to w zapasy chodzących rycerzy, to 
flotrowersistów, to szermierzy, a przy niozem na 
dłużej ostać się nie mogą.

Chceszli osiągnąć szczęście ? Wyrzecz Się zu­
pełnie wszystkich rzeczy, nad któremi żadnej nie 
masz władzy, wszystkie zaś usiłowania twoje zwróć 
na rzeczy, pod egie tobie.

Gdy oddaje • i ofiarę bóstwu, nie dozwalaj so­
bie przepychu, maj‘ątek twój przewyższającego. 
Gdybyś bowiem czynił maczej, nie dla bóstwa czy­
niłbyś, ale dla chełpliwości własnej.

Korespondencja Adniinistraeyi. W Pan T.
Maramoross w Olcsinie. Przekaz pierwotnie opie­
wał na 3 złr. 30 ct., potem ktoś zmienił go na 
3 złr., gdyż z trójki w centach zrobił zero. I  wsku­
tek tego poczta wypłaciła nam tylko 3 złr. Zechce 
WPan przeprowadzić dochodzenie, kto się dopuścił 
tej zmiany przekazu.

"I eatr Dziś we czwartek „Harde dusze11, 
sztuka w 5 aktach podług powieści E. Orzeszkowej, 
przerobiona przez Zygmunta Sarneckiego. W  piątek 
me będzie przedstawienia. W sobotę „Hanie 
dusze11.

L i t e r a t u r a  i S z t u k a c
* Teatr. Z braku pomysłów do ukłaaania dzieł 

scenicznych zwrócono się do przerabiania powieści 
na scenę. We francuskiej literaturze rozwinęło się 
to na szeroaą skalę, u nas rozszerza się coraz bar­
dziej, Nie chcę twierdzić, aby to dowodziło upadku 
literatury dramatycznej w ostatnich czasach, lecz 
nie ulega wątpliwości, że jest oznaką pewnego za­
stoju autorskiego i braku twórczości. Dziś na scenie 
przeważnie panują czasy „tendencyi11, to jest uży 
warna sztuki do celów społecznych i politycznych, 
które jednak, same przez się, mimo swej poważnej 
misyi i nadymania się prozelitycznego, nie wystar­
czą scenie potrzebującej życia opartego na jego for­
mach prawdziwych, jasnych, ludzkich...

Pani Eliza Orzeszkowa należy do tendencyj­
nych powieściopisarek, talent jej niemal przemocą 
wdarł się na wyżyny literackie i zajął tam wy­
bitne stanowisko, choć krytyka zwłaszcza ta, która 
kładzie wielką wagę na estetykę, odmawia pani 
Orzeszkowej, jako autorce tych zalet, jakie składają 
się na prawdziwą harmonię piękna w dziełach lite­
ratury belletrestyeznej.

Pan Zygmunt Sarnecki porozumiawszy się 
z autorką, wybrał jedną taką tendencyjną jej po­
wieść p. t. „Bene nali11 i przerobił ją, na dramat
0 pięciu aktacL, dawszy mu tytuł „Harde dusze11, 
odegrany wczor? po raz jiierwszy w teatrze lwow­
skim. Tendeneya „Hardych dusz11 jest zarazem ich 
treścią, jak na fabułę dziwnie bezpretensyonalną
1 prostą, a jak na tendencyę, zleżałą już, zwietrzałą,
0 któręi sitj dziś na seryo nie mówi, bo w życiu 
nie ma zastósowania.

Rzecz dzieje sie w zaściankach zagrodowej 
szlachty, na głębokiej Litwie — w tych zaścian­
kach, z których wyszli Mickiewiczowscy: Dobrzyńscy
1 Maćki. Taka szlachcianeczka piękna, jak wiosna 
na Litwie, pokochała Jerzego, chłopskiogo syna, 
który jednak szkoły ukończył i był guzieś nad 
leśnym.

Zagotowało się w rcdżinie pięknej Salusi sio­
stry, ciotki, wujowie, a zwłaszcza hajstarczy brat 
Konstanty, stanowczo sprzeciwiają się przypuszczeniu 
do rodziny chłopskiego syna i grożą siostrze nie- 
tylkc zamknięciem drzwi swoich domów, ale nawet
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tezwzględnem wyparciem się jej, gdyby poślu- 
j  J erzego. Jerzy tymczasem pracuje z dala 

°d swojej bogdanki, z którą listownie utrzymuje sto- 
sUnki, a mieszka w drugim zaścianku szlacheckim, 

i' gdzie się we dwoiku stołuje. "W tym dworku mie- 
Szl’a liczna zaściankowa szlachecka rodzina, a wśród 
aiej jest najstarsza córka Aurelka, dziewczę ładne i 
1Jcj..aekoliczne, które skrycie kocha się w Jerzym, 
czegc on się z początku nie domyślał, bo zatopił 
Całą swoją duszę w Saluoi. Ale rodzina Salusi robi 
Swoje i mimo silnego oporu dziewczyny zmusza ją  
do zerwania z „ chłopem “, do którego pisze list i od­
syła w nim zaręczyrowy pierścionek; sama zaś de­
cyduje się wyjść za Cydzika, syna zamożnego zago­
nowego szlachcica, młodzieńca głupkowatego, którego 
całe zachowann się pobudza do śmiechu i drwin, 
■erzy, otrzymawszy taki list, zamyka w sobie boleść, 

daje folgę obrażonej ambicyi osobistej, usuwa się w 
las pod pozorem zajęcia i dopiero później wyciąga 
gn zcamtąd poczciwy Kuiesza, w którego domu nie­
gdyś się stołował, a gdy córka jego Aurelka zdra­
dziła się ze swoją czystą miłością i ucałowała ze 
łzami w oczach ręce matki Jerzego, która była 

< Prostą chłopką, a przybyła znęk nego syna odwie­
dzić, tc Jerzy zatarł w sobie pamięć o Salusi, która 
go nietylko zdradziła, lecz także obraziła, i poślubia 
Aurelkę.

Właśnie w akcie piątym odbywają się zaślu­
biny. a dziedzińcu mnóstwo wieśniaków rozmawia 
1 przypatruje się przez oświetlone okna dworku Ku 
leszów godom weselnym; słychać dźwięki tanecznej 
muzyk , gdy zjawia się z małym zawiniątkiem Sa- 
lusia... Uciekła ona w przeddzień swego ślubu z 
Cydzikiem z domu brata Konstantego — uciekła, 
aby się połączyć z Jerzym i zaślubić go. Trafia na 
wesele dawnego swego kochanka. Rozpacz ją  ogar­
nia. Śledzi ją  przyjaciel, Gabryś, którego w okolicy 
uazywają „głupim,“ a jest on lepszym i mądrzej- 

I szym od wielu innych — ale mimo tej pomocy Ga­
brysia, Salomea wyrywa się z iego rąk i rzuca się 
^  nuriy opodal płynącej rzeki... Na ratunek wybie­
gli goście weselni, wybiegł i Jerzy z Aurelką... Sa 
lusię wyciągnięto z wody, ale już jej do życia nie 
przywrócono, a na rozpaczliwy okrzyk brata Kon­
stantego, który biegł za siostrą w pogoń, na okrzyk: 
„kto ją  zabił!?" — odpowiada Kulesza demokraty 
cznym morałem: „ty i wasze głupie zabobony!“

Na tern tle powieściowem tendencyjnem i zu­
pełnie nieprawdziwem przesuwa się jak w kalejdo­
skopie szereg barwnych i pięknych obrazów. Główna 
zasługa oczywiście przypada pani Orzeszkowej. 
Z pod jej to pióra wyszły i te barwne obiazy i le 
sytuacye i te postacie aż do złudzenia z życia foto­
grafowane i ten wieszcie język jędrny, miejscami 
silny a prosty, a czasem przez swą rzewną prostotę 
do głębi wz uszający...

Panu Sarneckiemu przypada zasługa zręcznego,
0 ile się to dało z powieści, ułożenia dramatu.

Imienny persona! „Hardych dusz“ jest olbrzy­
mi bo obejmuje trzydzieści kilka osób, a po za tern 
gromady wieśniaków^, służby wiejskiej i dzieci. To 
także przyczynia się do pewnej charakterystycznej 
barwności, ale poszczególna gra artystów rozpiyskuje 
się na diubne kryształki, z których dopiero w obra­
zach występuje silna i uderza,ąca prawdą i jaskra­
wością całość.

Zaledwie też kilka ról mogło wysunąć się na 
pierwszy plan. Pani Stachowicz, jako Salusia, od­
czuła postać tej wiejskiej szlachcianki Litwinki — 
zrozumiała ją  i grała przewybornie. To samo można 
powiedzieć o pannie Czaplińskiej w roli Aurelki —

, w grzt jej było dużo sympatycznego wdzięku i 
naiwności. Jerzego grał p. Żelazowski — rola to 
niewdzięczna, b o , jak na amanta z ludu, sucha i 
szablonowa; tylko wytrawnej i artystycznej grze 
pana Żelazowskiego zawdzięczać należy, że postać 
t.a raziła nie ckliwością.

Charakterystyczną z gruntu postać Kuleszy, 
szlachcica-demokraty, odegra! p. Fiszer znakomicie, 
a p. Ruszkowski rolę oryginalnego swata Jaśmonta, 
zrozumiał dobrze, odegrał wyśmienicie i ucharakte- 
ryzował się wybornie, Z siłą i zamaszystoscią grał 
Konstantego p. Hierowski, a mała rolka Cydzi­
ka znalazła w panu Walewskim doskonałego wyko­
nawcę.

Z innych większych ról podnieść należy grę 
pp. Cichockiej, Gostyńskiej, Kwiecińskiej, Rybickiej,

* Otrembowej, Gromnickiej, Polkowskiej, Feldmana, 
Wysockiego, Dębickiego, Gasińskiego, Kliszewskiego
1 Kiernickiego. Mnóstwo innych drobnych ról — rzecz 
prosta — musimy pominąć zaznaczając wszakże, iż 
drobniutkie epizody gry składały się na harmonijną 
całość i to właśnie dlatego, że były dobrze w ogóle 
odegrane. Iks lptylon.

*  Kronika sztuk plastycznych. Po „Panoramie 
Racławickiej11, uwieńczonej takiem powodzeniem 
podczas wystawy krajowej, wśród artystów polskich, 
zabrano się gorliwie do tego rodzaju malarstwa. 
W  Krakowie grono malarzy przygotowuje „Pano­
ramę tatrzańską11, we Lwowie p. Styka wymalował 

- szkice do „Panoramy Golgoty11 i wyjechał do Pa­
lestyny dla studyów z natury, a w Berlinie żwawo 
postępuje w ostatecznem już wykonaniu „Panorama 
bitwy nad Berezyną". Pracują nad nią artyści Fa­
łat i Wojciech Kossak przy pomocy Wywiórskiego 
i P  iławskiego. Panorama ;est nmmal zupełnie na­

rysowaną, tylko krajobraz jest niemal zupełnie wy­
kończony i to względnie, gdyż artyści przedstawiają 
chwilę o zachodzie słońca, a dotychczas blasków 
słonecznych jeszcze nie zaznaczyli. Kiedy zaś one 
rozleją się po krajobrazie, łamiąc się fantastycznie 
na śniegu, użyczą całemu widokowi niezwykłej
świetności. Plan i rozkład panoramy jest nastę­
pujący

Widz stojący na prawym brzegu Berezyny,
ma blisko przed sobą wąską, wijącą się rzeczkę, 
której szczupłe koryto nie zdołało zamarznąć i pły­
nie powolnie, ujęte w ramy lodowe. - Na lewym
brzegu widnieją szczątki wioski Studzianki, którą 
pontonierzy rozebrali, aby z niej stworzyć jaki taki 
materyał do wybudowania dwóch mostów, pod prze­
wodnictwem bohaterskiego generała d'Eble. Patrzy­
my zbliska na dwa mosty, z których jeden został 
przerwany pod natłokiem owej „colonne mourante11, 
na którą się składali maruderzy wszelkiego rodzaju 
i gdzie dojrzeć można san Ki ,  kioitki, karety, kocze, 
konie rosyjskie, kozackie, litewskie _ percherony, po- 
mięszane z tłumem rannych, chorych, wśród których 
znajduje się i spora liczba kobiet.

Niedaleko od umierającego łańcucha ludzkiego, 
który się już przedostał na prawy brzeg Berezyny, 
stoi na śniegu Napoleon w otoczeniu swego świetne­
go szwadronu, złożonego z oficerów kawaleryi, któ­
rzy potracili wszystkich żołnierzy. Na jego rozKaz 
odbywa się palenie sztandarów i orłów tych pułków, 
które przestały istnieć, a smutnej tej eeremoni' przy­
patrują się, stojąc obok Napoleona, wielkości mili­
tarne pierwszego cesarstwa. Ponieważ przejście Be­
rezyny odbywało się wśród nieustającego, uporczy­
wego bon, przeto kule działowe robią ciągle szczer­
by w kolumnie umierającej i tuż obok Napoleona 
niosą śmierć i zniszczenie.

Na wzgórzu zaś, po nad Studzianką, stawia 
marszałek Yictor rozpaczliwy opór wojskom generała 
Wittgensteina, a bardziej na lewo widnieją : korpus 
marszałka Oudinot’a i dywizya Clapared’a, broniąca 
się przeciwko flankowemu atakowi admirała Czycza- 
gowa. Kolumna umieraj jca, szarpana ogniem działo­
wym, posuwa się ciągle ku szosie, wiodącej z Bo- 
rysowa do Wilna i mimowoli widz pragnie odga­
dnąć, co zrobią ci nieszczęśliwi, którzy bardziej 
przypominają automaty, niż żołnierzy. Po za Bry­
łową jednak, dokąd się kolumna umierająca z tru­
dem przekopuje, rozpościera się olbrzymia pusfynia 
śnieżna, a kruki, unoszące się nad f mpami ludzkie- 
mi i końskiemi, są w niej jedynymi zwiastunami 
życia. Jeżeli dramat przy mostach sprawia wrażenie 
niesłychanej katastrofy, zacierającej wszelki ślad dy­
scypliny wojennej, to dążenie kolumny umierającej 
w głąb pustyni śnieżnej jest wstrząsającym „obra­
zem zagłady,11 pełnym grozy naturalnej, budzącei w 
kamiennem sercu współczucie na widok tego nad­
miaru nędzy człowieczej.

We właściwej pracown Fałata znaj dwa się 
kilka skończonych obrazów, wśród których zwracają 
uwagę dwa większych rozmiarów.

Jeden z nich, zamówiony przez cesarza, W il­
helma, wyobraża epizod z łowów w lasach Hubertus- 
stocku, mających obszaru około 12.000 tysięcy morgów. 
Na pierwszym planie widzimy wyciętą porębę leśną, 
pokrytą imponującym kobiercem roślinności. Bujne 
wrzosowisko wydaje się przytłumionem paprociami, 
które zapanowały nad wszelkiein kwieciem i mcham:' 
leśnymi. Wśród poręby rozrzucone zostały z rzadka 
drzewa, jakby nasienniki; w dali dostrzegamy ucho­
dzące w popłochu stado jeleni, a przed nami został 
wspaniały rogacz z imponującym wieńcem na głowie, 
w postawie skurczonej, zdradzającej cierpienie i nie­
cierpliwość jednocześnie.

Przed jeleniem bowiem wyskakuje w górę z 
paprociowej gęstw y niewielki pies, prawdopodobnie 
tropowiec, który pojął odrazu, że jeleń już „połknął 
kulę11, a więc reszta dzieła do niego należy. Na dal 
szym planie znajduje się starodrzew rzadki, składa­
jący się przeważnie z brzozy, a w  głębi jego widzi­
my Strzelca (ces. Wilhelma), który posłał grot śmier­
telny szlachetnemu zwierzowi.

Drugi obraz przedstawia las w śnieżnej szacie, 
jaki zazwyczaj spotykamy na Polesiu. Widok owych 
poles' ich zarośli bywa nawet w lecie smutny; me 
mają one w sobie nic imponującego, co bywa wła­
ściwością puszcz; ale za to oko nie może się dopa­
trzyć końca i mimowoli nabywa przekonania, że się 
ciągną te zarośla bez kresu, dziesiątkami lub setka­
mi mil kwadratowych. Las składa się przeważnie 
z osiny, brzeziny i olchy, a więc z dużego powału 
śnieżnego wydobywa się jedynie drągowizna, strze­
lająca w górę bezlistnemi rózgami, co brajobrazowi 
całemu nadaje wybitne znamię smutku.

I w  tym ODrazie rozgrywa się tragedya my­
śliwska, a głównym jej bohaterem jest olbrzymi 
„miś11, możnowładzca i pan całą gębą owych roz­
ległych dzierżaw leśnych. Spostrzegamy go na ob­
szerne] polanie wśród lasu dotkniętego juz nieszczę­
ściem Prawdopodobnie zdradziecko zaskoczony w  
barłogu otrzymał postrzał i posoką obficie znaczy 
swoje tropy. Sfora psów. niepotrzebująca wszakże 
tej zachęty, towarzyszy mu skwapliwie i jedynie 
respekt przed zbyt serdecznem uściśnieniem misiej 
łapy powstrzymuje wrzaskliwe kundle i gończe od 
skubania jego kudłów.

Oba obrazy są pełne prawdy i tchną życiem,
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O S T A T N I  W Y R O K
POWIEŚĆ 

MAKSWELl A g r a y a .
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia liartiugh.

(Ciąg dalszy).
Ale dla niej noc zeszła spokojnie w słod 

kiem  i zupełnem  zapom nieniu o rzeczyw isto­
ś c i ; dobroczynny sen skleił jej znużone oczy 
z chwiisj, gdy  przyłożyła głowę do tw ardej po­
duszki. Lecz w raz z pow racającym  dniem przy­
szło sm utne przebudzenie i duch A ndrei po­
k rę c i ł  na ziemię z lotnej Kramy m arz tń , które, 
sądząc z uśm iechu rozchylającego jej blade u- 
sta, m usiały być rozkoszne.

Ukośne strza ły  złotego św iatła, przeszy­
wając k ra ty  wązkiego okienka, odbiły  się na 
przeciw ległej, pobielanej ś( anie, drgejąc, n ib y  
tę tn a  strwożonego serca ludzkiego. W raz z n ie ­
m i urok wiosennego poranku napłynął do po­
nurej celi, przenikając az do piersi skazanego 
dziewczęcia.

Podniosła się napół z tapczanu, w sparta 
n a  łokciu, senna i rozm arzona; nagle w yraz 
bezdennego boru napełn ił je  wielkie, czarne 
oczy, k tóre błądząc bezmyślnie dokoła, rozpo­
znały szare, w ięzienne m ury, przyw odzące na pa­
m ięć okru tną rzeczywistość.

W ięc uznano ją za w inną i skazano na 
śm ierć !...

Z cichym, stłum: onym jękiem  opadła na- 
pow ót na  tw arde posłanie i przym knęła uczy 
n a  to jasne św iatło d z ien n i, k tóre już  tak  kró­
tko dane je j będzie og lądać; potem  obróciła się 
do ściany i zapłakała cicho, żałośnie, ja k  po­
krzyw dzone dziecko.

B iały  gołąb, skąpany w słońcu, smeżneim 
skrzydłam: zatrzepotał o k ra ty  okna, przelo­
tnym  cieniem rysując się n a  w ewnętrznej ścia­
n ie celi a b iałą  sm ugą światła znacząc lot swój

w błękity . A ndrea stęsknionym  w zrokiem  po­
wiodła za nim, a w idok tego p taka napełn ił ją  
jakąś m glistą, bezpodstawną nadzieją.. Czyżby 
on po to tu  przyfrunął, aby ją pocieszyć, j ik  
skrzydlaty  śpiewak z ludowej baśni, k tó ry  niósł 
wygnankom  wieści o zatraconym  ra ju  swobody 
i szczęścia?

Zerw ała się z tapczanu , popraw iła ub ra­
nie i włosy, uporządkow ała swoją celę i ze sm a­
kiem  spożyła podaną jej skrom ną straw ę. Od 
czasu do ezasu tw arz dozorcy zajrzała  do wnę­
trza  izby przez zakratow any lufcik, a jedno­
stajny  try b  więziennego życia szedł zw ykłym  
torem ; zegary  m iejskie z wysokich w e źy c  w y­
b ijały  następujące po sobie godziny, a odgłosy 
u liczne zalatyw ały z b ruka, echem  wesela od­
bijając od posępnych murów.

K apelan w ięzienny odw iedził ją  - napo­
m niał uroczyście do pokuty  i skruchy nietylko 
za tę  jedną w ielką zbrodnię, k tó rą obciążyła 
sum ienie swoje, ale i za wszystkie grzechy 
przeszłego żywota. Gdy m uwił do niej, pułk 
wojska p rzechodni okok więzienia. Słyszała 
m iarowe kroki żołnierzy, bicie bębnów i od­
głos trąb, a przyciszony, pełen litości głos księ­
dza, rozpłynął się w niezrozum iały jakiś szept. 
Żal jej się jednak  zrobiło, gdy drzwi zam knęły 
sic za posłannikiem  Bożym.

Myśli je j zw róoiłj się w niedaleką prze­
szłość. Co porabiano w tej chwili w B o sem o u it?  
K to czytyw ał głośno kapitanow i Lewis? K to 
pam iętał o jego skrzypcach? K to  m u tow arzy­
szył w  dalekich w ycieczkach? Czy też kto 
przyjedzie ztam tąd, aby ją pocieszyć dobrem 
słowem na w ieczyste pożegnanie?

Ileż to sm utnych, tym  podobnych myśli 
w yśniło się w tych ciasnych m urach, pełnych 
krw aw ych w spom nień! Ile stłum ionych jęków  
i westchnień spóźnionej skruchy drgało w tern 
pow ietrzu, przesiąkłem " ludzkiemu łzam i !...

K ró tk a  przechadzka po ponurym  dzie 
dzińcu, otoczonym  dokoła w ysokim i murami,

wiadomo zresztą z jaką werwą Fałat maluje sceny 
myśliwskie, będąc sam zamiłowanym myśliwym.

Całą niemal spuściznę artystyczną po zmarłym 
niedawno malarzu warszawskim, Podkowińskin., któ­
rego imię rozsławiio najbardziej to, że pokrajał w ka­
wałki najlepszy swój obraz „Szał11, zebrano, o ile 
się zebrać dało i urządzono osobną wystawę. W yli­
czać pomieszczonych w niej obrazów me myślimy, 
o „Szale11 i lepszych dziełach tego artysty pisaliśmy 
już parękroó, tu więc pokrótce przytoczymy sąd 
Wojciecha Gersona o eksperymentach kolorysty­
cznych Todkowińskiego, którego wielu uważało u nas 
za pioniera impresyonizmu.

„Utrzymują niektórzy — pisze Gerson — że Pod- 
kowiński był kolorystą, lego  z wystawy prac jego 
wywnioskować niepodobna, lubo zaprzeczyć nie mo­
żna też, że pewne poczucie koloru miał, i że przy 
wybornem wyrobieniu rysowniczem, byłby niewąt­
pliwie i tę stronę talentu w sobie wyrobił. Samo 
szukanie barw, przy pomocy centkowania Darwnego 
dowodzi, że nie widział koloru w sposób stanowczy. 
Koloryści prawdziwi od urodzenia, nie szukają barw, 
ale je znajdują mocą szczególnego daru, kolorysto- 
wstwem zwanego. Szukając wszakże, usiłując, wiele 
zdobyć można i zdobywa się, i na tej drodze przy­
szłość uśmiechać się poczęła utalentowanemu arty­
ście, pod warunkiem odsunięcia owych marzydeł
0 nowych drogach, o nowej szkole, którą w Podko- 
wińskiego wmawiano gwałtem (boć nie była jego wła­
sną, ale naśladowaną z niedołężnego Claude Monet’a), 
a która go o powstrzymanie w postępie przyprawiła
1 niewątpliwie do podkopania zdrowia w znacznej 
mierze się przyczyniła. Piawdziwie kocUający sztu­
kę nie mogą nie żałować tak zmarnowanej przy­
szłości utalentowanego malarza.11

Co nowego było w Podkop ińskim, to nie ża­
dne jakieś zdobycze w technice malaiskiej nie wska­
zywanie na tern polu nowych dróg, o co się on sam 
kusił, ale pewien zwrot w wyborze tematów ku fan- 
tastyczności. Było coś jednak, co w mm psułc te 
usiłowania, jaKaś nuta fałszywa w tej harmonii. Co 
nią było, rozważanie tej kwostyi pozostanie rzeczą 
specyalnych badaczy, jeśli się nią zająć zechcą.

W  Wiedniu urządzono wystawę dwudziestu 
trzech najnowszych obrazów Gabryela Maksa, Piócz 
jedynej, nie dość szczęśliwej humoreski p. t. „Tualeta 
świni11 wszystkie obrazy mają na sobie głębokie 
tchnienie psychiczne, czasami z zacięciem s fyry- 
cznem. W niektórych obrazach, jak np. w „Narze­
czonej z Koryntu11 przebija się niejako „groza pełna 
elegancyi11, jeżeli takiego paradoksu wolno użyć, jest 
to pewne zadowulnieme z rzeczy strasznych, pomię- 
szane z uczuciem 1 tości ala ofiar, przedstawionych 
na obrazach Maksa.

Osobną ścianę zajmują obrazy ze świata małp. 
Stworzenia te są v ybornie, niemal z całym reali­
zmem malowane, mimo tc wszystkie „małpie obra­
zy11 Gabryela Maksa są satyrami na ludzkie przy­
wary i wady, są malowanymi poematami w rodzaju 
Reinecke Fuchsa. Mięszanina ludzkich i małpich ry­
sów jest czasami u niego niesłychanie komiczną, co 
•więcej — charakterystyczną. Jeden z obrazów np. 
zatytułowany Soli und Hab n („Winien i Ma11) 
przedstawia małpę jako buchaltera schylonego z pil­
ną miną nad księgami ruchunkowemi. Ktoś mógłby 
•wziąć ten obraz za wyborne studyum małpiego cia­
ła i małpich wyrazów twarzy tak są one wybornie 
malowane, a przecież nawet mało domyślny widz 
spostrzega, iż to nie było ostatecznym celem arty­
sty, któremu chodziło o satyrę na tak powszechną 
gorączkę robienia interesów, a przez nie pieniędzy.

Jeden z krytyków wiedeńskich, głośny Hevesi, 
pisząc o tych obrazach Maxa, kończy swój sąd o 
nim następującerai słowami: „W  historyi sztuki ma­
larstwo zwierząt ma Już swego „Rafaela11 kotów 
(Adama), dla czegóżby mieć nie mogło „Rafaela11 
małp ?“
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Część ekonomicznao
W iedeń 16 kw ietnia.

(Z.) O broty dzisiejsze, po dwudniowej 
przerw ie świątecznej, rozpoczęto w niezdecydo- 
wanem  usposobieniu.. NiA było bowiem począt­
kowo żadnej dyrektyw y z targów  zagranicznych, 
a m iejscowych m otywów także nie było ża­
dnych. Jednego tylko w ypadku m ogli speku­
lanci się uchwycić, a mianowicie depeszy dzien­
ników  londyńskich, że pokój m iędzy Chinam i 
a Japon ią  został już zaw arty. Przypuszczano, 
że wiadomość ta  w yw rze ne g iełdach zagran i­
cznych bardzo dobre wrażenie, więc na chybi 
trafi śrubowano w pierwszym stadyum  kursa 
w górę, Tym  razem  jednak  okazała się rachu­
ba m ylną. G iełda londyńska bardzo źle przy­
jęła wiadomość o zaw arciu trak ta tu  pokojowe­
go. Przedew szystkiem  zirytow ana jes t tern, że 
kontrybucya wojenna, k tó rą każe sobib Japonia 
zaułació, wynosi zaledwie bagatelkę 100 m ilio­
nów dolarów, podczas gdy spodziewano się, że 
będzie ona co najm niej pięć razy  tak  w ielką i 
że na  tak  kolosalną sumę będą musiały Chiny 
zadłużyć się w A ngin. Także wiadomość o za­
w arciu m iędzy Chinami i Japonią sojuszu za- 
czepno-odpornego niepokoi finansistów londyń­

skich, a chociaż poseł japoński w Londynie za­
pew nił że szczegóły podane przez dzienniki 
londyńskie o trak tacie  pokojowym w ydają się 
mu wielce nieprawdopodobne, zniechęcenie opa­
nowało pierw szy ta rg  św iatowy i udzieliło się 
następnie także naszej giełdzie. Poranne zw yżki 
zniknęły, a kursa cofnęły się poniżej sobo m e­
go zamknięcia.

O statn ie notow ania:
K redy ty  austr. 4u4"25, w ęgierskie 464 —, 

Ang^obanki 169 40, U niony 334,50, B ankvereiny 
161*25, L and er bank’’ 286'90, Ludw iki 2235G, 
C zernijw ieckie 3 3 5 —, E lbethale  31050, Rrnita 
papierowa 10165, srebrna 101T5, austryaeka 
złota 123 50, 4°, austr. ren ta  wal. kor. 10J 65, 
w ęgierska złota 123.60, 4 °/, w ęgierska ren ta  
wal. Kor. 99.45, dukat 5 7 3 —, 20-framkówka 
9 '69w, , m arni 11;94, ruble P 3 9 K .

§ Sprawozdanie tygodniowe izby nandlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 6 do 18 kwietnia 1895 r. ■— bez opłaty 
akcyzowej: Przenica 7'50 do 8'20, żyto 5'90 do
6'60, jęczmień browarny 5’75 do 6.5G, jęczmień 
pastewny 5-— do 5'50, owies 6-05 do 6-60, hreczka 
8‘— do 8'50, kunurudza zeszłoroczna 6'50 do 6'8G, 
kukurudza nowa G'20 do 6'40, proso 0'00 do 0’00, 
groch do gotowania 6'5f) do 9 '—, groch pastewny 
5 — do 6'—, soczewicza O-— do O-—, fasola 8-— 
do 31, bobik 4'50 do 5'50, wyka 5’— do 6'—, 
koniczyna 4S>* do 90-—, tymotka. 25-— do 36'—, 
anyż rosyjski — *— do —•—, anyż płaski — •— do 
—'—, kminek —•— do —•—, rzepak zimowy 9-— 
do 9'50, rzepak letni —•— do —•—, lnianka 6-—- 
do 7'75, nasienie lniane 9'— do 9-75, nasienie ko­
nopne O-— do O-—, chmiel 45’— do 63-—, nafta 
zwykła 17'— do 18'—, nafta salonowa 18'— do 
19'—, wosk ziemny —•— do —'—, S p i r y t u s  10.000 
litr. pr. gotowTy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjiiego 14'10 do 14'50.

ulagramy „Przeglądu44,
Wiedeń 18 kw ietnia. Arcykciążę K aro l 

L udw ik  w yjeżdża jutro do M eranu, gdzie za­
baw 1 prawdopodobnie dwa tygodnie. T ow arzy­
szyć m u będzie w tej podróży córka jego ar- 
cyksiężna M arya A nnuncyata.

ŚimunusekJ 18 kw ietnia. Urzędownio do­
noszą, że wczoraj podpisano tra k ta t pokojowy 
m iędzy Chinami a Japonią.

Lubiana 18 kwietnia. P rezydent kraińskie- 
go rządu krajow ego otrzym ał wczoraj z kanc6 
lary i gabinetow ej Cesarza depeszę, w  której 
M onarcha w yraża swoje najw yższe ubolewanie 
i głębokie współczucie z powodu klęski, jak a  
naw iedziła L ublanę i je i okolice i poleca p re­
zydentow i przedłożyć ja k  najrychlej spraw o­
zdanie o rozm iarach tej k lęski.

Praga 18 kw ietnia. Tutejsza rada m iejska 
uchw aliła  w yrazić mieszkańcom L ubiany  kondo- 
lencyę z powodu katastrofy, jak a  ich naw ie­
dziła. Zarazem  uchwalono przesłać 1000 zł. na 
wsparcie dia pozbawionych dachu Lublań- 
czyków.

Peszt 18 kw ietm a. Nuncyusz ks. A giiardi 
p rzyby ł tu  z O stryłiom .a i zabawi tu  praw do­
podobnie przez trzy  dni. Pożegnanie nuneyu- 
sza z ks. prymasem V aszarym  było baidzo ser­
deczne.

W.edeń 18 kw ietnia. "Wczorajsza wspólna 
konfereneya austryackich  i w ęgierskich m in i­
strów, celem w ypracow ania przedłożeU dla de- 
legacy;, trw ała  aż do 4ej po południu. W ziął 
w niej udział także m in ister ro ln ictw a hr. F al- 
kenhayn. Dziś odbędzie się dalszy Ciąg konfe- 
rencyi.
■ ■ g g g i M g — —dh— ■— — — — — r a o

HOTEL ŹGRŹk.
Lwów — Plac M aryacki.

Przyjechali dnia 17 kwietnia. J. Zaleska z 
Podola rosyjskiego. J. Jabłonowska z Zagwoździa. 
K. Babecki z Bratkowic. Wł. Górski z Roźwienicy. 
M. hr. Piniński z ICoszyłowiec. M. Brykczyński z 
Pacykowa.

Kasyno miejskie. Zapowiedziana program em  
zabaw na 20 bm. „Tombolau nie odbędzie się 
z powodów od Z aiządu nie zależnych.

Lekarz dr. Auerbach, specyaliata chorób wewnę­
trznych mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 1. 14.

Dr Józef Piątkowski
otworzył kancelaryę auwokacką 

w e  I j W o w i e ,  fc= o"bieskciegrc "Ł-

Lwów, Hstfcl Yictona (I. Yoise)
ulica IietmUski obok placu Mariackiego, ntidogodniejsze, 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct,

N a j le p s z ą  w od/j d o  p ic ia
irzy n:»bezpiecz*ńłtwis epid.inu- jest w takich wypi dkact 

c ęito pciłCKn-.’, i rzez mcdyocjn* powagi zalecaay

■ S M
K oj B IfaSł e j p  B ® -— -----*ni-jci/«t»»_ jci/«t»se

w o d a  mineralna 
SICZAvVA ALKALiCZNA

Teuż),jev »npjłdi» w ńn / o l organicznych »nb- 
•itancyi i zas ęp j* zwłaszcza r mit scacL o niejuwmj 
wodste studzianuej i źródlanaj najlepsiym nafojwm.

M. J O N A  S Z
d om  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y

we Lwcwie, ulice Jagiellońska i 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w artościo­

we, lo°y i m onety po najtańszym  kursie 
dziennym

PROM ESY
l o s ś y  k r e d y t o w e

po 5 złr. 50 ct. wraz ze stemplem
& Ę T  c ią g n ie n ia  1 m i j a  r  b.

Główni wygrana 300.000 koron i na 3 pr, austr zakh 
kred. ziem. II emiwi po 1 zl 75 ct. wraz ze stemp^m. 

Ciągnienie 6 maja b. r. Głowna wygrana koron 10C.000.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza si“ o dou­

czenie 20 ct. na portoryum.

Nadesłane,
Rubryka ta nio pochodzi od Rodakcyi, nie bieize też 

ons za mą na siebie żadnej odpowiedzialności.

n  Założone 1876 [7
UETTIMER i m  L

Odznaczone 1883
nr?, u (Szwajnariaj

S p - c y a l i t o « ć  : wełniane i bawełniane raaterye
modne przesyła wprost do domów prywatnych do 

wszystkich Europy a więc i do calęi Austryi
n a jm e d n ie j iz e  n u t e iy e  n a  sn k iile  dla  

p s n ó r  pań  i  ch łop ców
wolne od porta IĄ U  a metr aż do uaj-

począwazy 1 ^  " I  ■ lepszych gatunków
Bogaty wybó" wzorów na żądanie darmo.

Kolorowane wzory mód darmo.

Pok zhłoienir 1853.

August  Ssf rel i  3n berg i Syn
dom bankowy i Kantor wymiany ws Lwowie
ul Karola Ludwika 1. 1 kupuje i sprzedaje wszelkie 

papLry wartościowe i monety itp.
i  P c o s n e s y  na losy kredytowe z r. 1853 do cią- 

grionia 1 maja br. po złr. 5.5). Główna wygrani 
3'd.000 koron i na 3 pr. losy austr. zakł kred 
ziemsk Ił Em. do ciągnienia 6 maja br. po zl. 1.75 
wraz ze stemplem. Główna wyarana 100.0)3 koron.

Upraszamy Szan klientów o wczesne zamó­
wienia, gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po­
wodu wyczerpaniz zapasu nie mc libyśmv służyć

l - w ó n  dnia 10 kwietnia (Z Izby handlowej). 
A h c y e  za sztukę Kolej gai Karola hudwika 200 

zł. m. k. 22 i-— do 22u'—, Kolej Lv owsko-Ozern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 33) — do 333'—, lanku hypotec/nego po 
200 zł. w. a. 452.— dc 462.— Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203 - .

i Id ty zastaw ne za 100 zl. Banku nip ot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 100'50 do l 01 '2O, 5 proc. z 10 proi. 
pren 110 30 do 111'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 10C.90 
10)'60, Banku nraj 4 i pół. proc, los. w 51 lat. 101'— do 
101.70, Banku kraj. 4 proc. lcs. 57 lat. 97'75 do 98'aó 
Tow. kred. gal ziem. 4 proc. (I eaiisya) 98'50 do 99'20. 
4 proc los. w *1 i pół latach 93'— do 98'70, i proc. los, 
w 56 lat. 97 80 do 98 50.

O K U gi za 100 zł.: Ga’ fund. propinacyjnegr 4prc. 
9810 do 9P 30 Bukowińsk ego furd. propin. 5 proc. 10? -- 
do -.—, Kom. Bonku kraj. 6 proc, (II emisyi) 102.00 do 
102 70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 —'— 4 pół proc.
100.70 do 10i.4), 4 proc z r. 1891 97.8U do 98'5), 4 proc. 
po —'— koron z roku 1893 98'10 dc 98 80.

M onety  Dukat cesarski ó'70 do 5.80, Napoleondor 
9.65 do 9.75, Półimneryoł j.0.10 do —.—, Rubel rosyjski
srebrny czy papierowy 1.28 do 1.33, 100 marek niemieckich
59.60 do 6010.

Wiedeń 17 kw ietnia. N otow ania wieczorne. 
E re d y ty  399 75, węgierskie k red y ty  460'—, an- 
globank 17025, bankverein  158'bO, tunonbank 
330.50, lanaerbank  285'50, sm atobanny —'—, 
lom bardy 111'75, elbethale 309.25, akcye ty to ­
niowe 244.50, runa 270.—, a) piny 82-60, renta 
m ajowa 101.6°, węg. ren  ca złota — — austr. 
ren ta  koronna —.—, rosy tureckie 84 30, węg. 
ren ta  koronna 99 35, m arki 55'78, ruble 131.19, 

Tendencya m dła z powodu pogłoski, żo 
upaństw ow ienie kolei dozna zwłoki.

Wiedeń 18 kw ietm a (godz. 11 w połudn.) 
K ied y ty  399.— , Kred węg. — .— , A nglobank 
170.25, U m ony —- —, B ank^ereiny  —.—, Lkn- 
derbanki 284.80, A k cye tytoń. —.—, Sta&ts- 
banny 442.25, Lomb. (z kup.) 111.25, E lbethale 
—•—, R en ta  nap. —.—, R en ta  węg 4°/0 kor, 
—.—, R en ta  w ęgnerska złocą 4°/0 —.—, Aipmy
— .—, M arki 59 80, Losy tureckie — —.

stanow iła dla niej pew ną rozrywkę, rów nie jak 
i posiłek podaw any więźniom w oznaczonych 
g o d zin ach ; ale czas w lókł się dla niej z żabi - 
lejącą powolnością, choć każda godzina, m eta­
licznym  dźw iękiem  zapadająca w  przeszłość, 
ujm ow ała cząstkę je j krótkiego ż y c h .

W zięła do rąk  Biblię, aby  odczytać psal­
m y pokutne, zalecone jej przez kapelana, ale 
ustęp śpiewu nad śpiewy zw abił je j oczy; prze­
czytała go od początku do końca, porwana tern 
tchnieniom  niebiańskiej miłe ści aż pc za ziem ­
skie w yżyny; potem  poioźyła książkę i roz­
p łakała się cicho, ale jaź  bez goryczy.

Dzień chylił się ku końcow i; noc zapa­
d ła ruchem  i gw arem  miasta, spowijając w 
m roki gm a^h w ięzienny , mieszczący w sobie 
ty le  bólów i cierpień ludzkich. W śród  ciszy 
nocnej godziny rozbrzm iew ały dalej tę tnem  
czasu; A ndrea liczy ła je, rozmyślając, ile ich 
też jeszcze up łynie do an ia w ykonania wyroku. 
I  znown noc jedną przespała w swojej celi i 
zbudziła się z brzaskiem  jutrzenk: św itającej 
przez k ra tę ; i znowu zaieciai ją z daleka gw ar 
życia, gdy  kapelan  mówił ję  o cmierci i po- 
zagrobowem istnieniu. Po południu niespodzie­
w any gość zjaw ił się w je  progach, na  mocy 
w yjątkow ego pozwolenia władzy.

A ndrea podniosła się zdziwiona na widok 
stojącej przed n ią  pięknej, bladej kobiety, o 
szlachetnych ruchach i prom ienistych oczach, 
pełnych niewysłowionego wyrazu.

N ieznajom a odsłoniła gęstą zasłonę z tw a­
rzy  i w ciepły uścisk swoich dłon, ujęła obie 
jej, niezdolne oprzeć się pieszczocie ręce.

— Dziwisz się zapewne, droga Andieo, kto 
jestem  i jakiem  prawem  tu się znajduję — rze­
k ła  m iękkim , dźwięcznym  głosem, którego ła ­
godne brzm ienie dc głębi poruszyło duszę ska­
zanej.

— N ie przypuszczałam , aby ktokolw iek od- 
w.uedził m nie — odparła. — Moi przyjaciele... 
a raczej pani moja... otrzym am  pozwolenie w i­

dzenia się ze m ną w rozmównicy, w obecLuści 
stróżów i dozorcy.

— Uczyniono w yjątek  dla m nie na  mocy 
praw , jakie m am  do ciebie — m ów ił słodk1 
głos," Jlełen dziw nie kojącego uroku. — Drogm  
dziecko, jestem  drugą żoną twojego ojca. M atka 
tw oja odum aria cię w dzieciństw ie. H ebanow y 
różaniec, k tó ry  posiadałaś, w ykazał tw oją toż­
samość.

— Czy tak  ? — bezdźwięcznie spytała skazana.
Bo cóźby je j z tego dzió przyszło, gdyby

naw et była królew ską córką, k iedy  czekała ją 
śm ierć zb iodn iark i?  A jednak przypom niała so­
bie, że on dowodził je j zawsze, iż musi pocho­
dzić z rodziny szlacheckiej.

— Zechciej uważać mnie z e  m atkę — m ó­
wiła p iękna p an i, biorąc drżące dziewczę 
w  swoje objęcia. — Zaufaj mi, dziecko, a może 
wspólnemi siłam i potrafim y ocalić cię. Pow iedz 
m i wszystko.

— Za poźno już... Jestem  skazana.
— N igdy nie za późno, aby  otrzym ać u ła­

skawienie. Trzymasz tajem nicy  dowody, kto- 
reby  by ły  w ykazały tw oją niewinność. W yjaw  
m i je, ja k  matce...

Andrea przez chw ilę n ie  m ogła przyjść 
do słowa. N igdy przedtem  żadna kobieta nie 
uściskała jej te . po m acierzyńsku ; w sparła 
znękaną głowę o jej ramię, a nieznane dotąd, 
rozkoszne uczucie spokoje i błogości ogarnęło 
ją  całą. D elikatna won law endy i świeżego po­
w ietrza, ulatniająca się z ub ran ia  wielkiej pani, 
orzeźwiła ją , jak b y  szeroki, słony powiew m or­
skiego w iatru, _ przelatu jący  po nad łanam i ko­
n iczyny i m acierzanki. Ten głos słodki brzm iał 
w je ’ słuchu nibv_ niebiańska m uzyka , dotknię­
cie tych  ust na jej rozognionem  czole miało 
świeżość wiosennego poranka. Zdawało je j się. 
że jak iś  Anioł zstąpił z nieba i o tulił ją  w swoje 
śnieżne skrzydła.

— D roga pani — szepnęła cicho — więc ty  
ni6 wierzysz, żem popełniła tę  ohydną zbro­

dnię. żem zabiła moje własne, ukocnane, słod­
kie dzieciątko?

— Ale źle uczyniłaś, tając dowody przed są­
dem. Czemuż n ie  powiedziałaś, kom u i uwierzy­
łaś dziecko? Gdzież ono jest, Andreu

— P rzy  ojcu. W szak powiedi-nuam to przy 
indaganyi.

— A le gdzie i k to  je s t tym ojcem?
— Tego nie mogę powiedzieć; przyrzekłam  

tajem nicę Przerw aliśr n  różaniec na dwoje; on 
w ziął jedną połowę, a ja  drugą. W tedy  p rzy ­
sięgłam  mu...

— Ale dlaczegóż on nie pojawia się, ab j 
wykazać tw oją niew inność?

— Bo nie może.
— To go zawezwij do siebie. Pow inna:1 to 

była daw niej uczynić.
— Nie mogę. On jest bardzo, bardzo daleko.
— Gdzie?
— Tego także nie mogę w yjaw ię; p rzyrze­

kłam m u tc  w lesie. Gdy iym powiedziała gdzie 
jest, dow iedzianoby się zaraz kto on jest. P rzy ­
sięga zostałaby złamana, a hańba moja spadła­
by  na  niego. On mi nic aziś pomódz niem oźo

— Jeżeli mówisz w ten  sposób, biedaczko, 
to nic dziwnegc, żo cię poczytują za w inna. 
Jeżeli n ią  nie jesteś, nie możesz, nie powinnaś 
ginąć...

A ndrea n ie nie odpowiedziała na to, ale 
zacięcie bladych, m nożących je j u st przekonało 
Gracyę,  ̂ż t w szelka nam uwa była tu  d aremna 
. akas niezbadana taj smuiea otaczała snadź te ­
go męża. ^ a d y  M arlowe usiadła na wązkim 
tanczam e ob ok A ndrei i pitnie badałf tę tw arz, 
k tóra pomimo szczerości zdradzała subtelną n a­
turę zam kniętą w sobie i nie w yw nętrzającą 
się łatwo,

(Ciąg dalszy nastąpi).

Czeki i przekazy S o f a l  i  L ilie n
na nuejwszagramczm wydaj*}

D o i n  b a n k o w y

i kantor wymiany
róg ulicy Hetmańskiej liczba 12 obok kawiarni

wiedeńskiej.
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ROZMAITE WIADOMOŚĆ!

Tutki
■ d z n n -  
c z o n e  
m e d a -  

. f a m l

S. W. NieirojcwskUęo
są do na­

byci* 
w wszyst­
kich han­

dlach i 
trafikach

l i o w e r y  angielskie z najlepszych ta 
bryk od 150 złr. tylko w handlu ful. Ha­
wranka, Lwów- 8-10

K i i f t y ,  walizki, torby i wszelkie moż­
liwe przybory do podróży jedynie nada- 
niej u Pawia Langnera, Lwów Halicka 16.

rasy ETymoutn rock, któreby 
można zaraz posadzić na jaja, ktoby miał 
na sprzedaż zechce natychmiast podać 
cenę i ilość p. adr. Z. J. P, Lwów, poste! 
restante, Główna poczta. 3—3

m i
Stary
c wica wł« 
p k r w n t j  * yh 9,
Uk« 3 a ł i r  m. 6 Ot., 
10 oenk. B a n tk b rk l

c wina właąnago atonra,
‘ >'*U < g*

,, B-hrfy I  
l a a ^ y h t  H « r t l  

tóbr, lam tk B«HtMh pny 33
P r a b a b k ę  wódkę starą żytnią po zl. 

1 za dużą flaszkę. Koniak tokajski po 
zl. 1.5 > za dużą fla zke, poleca handel 
Jana Bodnara. Lwów, Akademicka ‘"3. I ‘i 

* 4 ry c lo  budynków oraz rep. acye w 
miejscu i na prowincji wykonuje nijsu- 
mnienniej. Na s ladzie wszelkie przyrządy 
kąpielowe. Z. Gościcki, Lwów, Koperni­
ka 7. 2-7

W aDny cynkowe od U 
do 30 zlr. Dziecinne od 
;» do 7. NasiK do we od 
5 do 7. Lodownie po­
kojowe od 15 do 65 zl 

poleca 3 c l i e c : i i . t e r  Jagiel­
lońska 1S Lwów. Cenniki grads i Iranko 

E m m a  71 t a r k a  pracownia sukien 
damskich i nauka kroju przeniesiona Da 
Ulicę Łyczaków 1. 1

Fabryka wyrobów
a rt )  s t y c z n j  c h  m a j  o T ik o w y c h  

w ZNAIM

Poleca artyku ły  zbj/tkowe jako  to :

Płyiy pod torty
białe i dekorowane.

Noże i Szufle
do toitów z brązu w majolikowej oprawie.

Etażerki
na ciasta do przyozdobienia stołów ze święconem.

W a żn e  d la  P- T . A rc h ite k tó w
W szelkie przybory do wodociągów jako  t o :

M u a - w ln  i C ł i i r i n i o  ścienne, białe i bardzo ozdobne wyko- 
T lU o Z lo  I O I U U I I I P  nania artystycznego.

Miski do klozefow, klozey, Pisuary
i wszelkie wyroby liygieniczne, utrzymuje zawsze na składzie

R. Ditmar we Lwowie
p l a c  « £ a r y a c k i  I. 9 .

Wskazówki 
DOBREGO TONU

czy li

S z tu k a  ż y c ia  to w a rz y s k ie g o
NIEZBĘDNY PORADNIK

<1 l a  ni ł  o d  y  ch  P a  n  I e 11 c k
trzecie wydanie powiększone 

WYSZŁO Z DIU KU 
o b e j m u j e :

Wskazówki co do własnej osoby 
Zachowanie się wobec drugich 
Robienie znajomości 
Zebrania towarzyskie 
Uroczyste okresy życia  
Towarzyskie zabawy 
Zachowanie się p rzy  stole 
Pisanie listów
Jak się stać m iłą  iv towarzystwie 

w domu i  t p.

L. 22667.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem  roku szkolnego 1895/1 nadanych zostanie sze?fl 

miejsc funduszowych galicyjskich w c. i k  zakładach wojskowy^1 
wy ch o wa wczych.

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie Iwo1 
wskiej i za pośrednictw em  zakładów  naukow ych wyższych, średnich 
i niższych

Term in do wnoszenia podań do W ydziału krajowego upłyWś 
z dniem 1 0  Al&Ja 1 8 9 5

I

Z Wydziału Krajowego

Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wisi. Ks. K r a t a t ie m .

C e n a  6 0  cł<
P o  p r z e s ł a n i u  p r z e k a z e m  p o c z to  t r e m  6 0  c t  u k a *  

t e c z n i a  p r z e s y ł k ę  f r a n c o

Drukarnia Dar. W. Manieckiego. 
Lwów — Kopernika 7.

Zarząd leśny w Zassowle pod Czarną

Mi€S2kania i sklepy W
» c t u l e  p in n le w z k a  u l e  dwa pokoje 

z kuchnią, ćwierć mili od l.wowa, w lesi­
stej okolicy, kąpiel stawowa nabiał, wa 
rzywa w miejscu, na lato do wynajęcia od 
1 maja. Wiadomość: ulica Zamojsuiego II.

z ł r .  Dwa pokoje kawalerskie fron­
towe zaraz Teatralna 5. 2-5

W oliió posad}. g i

(ost. poczta Zassów st. kolei i telegrafu Czarna) wysyła za pobraniem pocztą luli koleją niżej podane.: 
NASIONA I SADZONKI LEŚNE : Jodłę, modrzew, sosnę zwyczajną i czarną, świerk, akacyę, buk, brzozę, cierń 

Chryst., grab, jarząb, jawor, jasń n, klon, kiatequs na żywopłoty, olchę czarną, orzech włoski i czarny, różę 
wiąz i żarnowiec. DRZEWKA OGRODOWE: Prócz starszych wyżej wymienionych także, cis, cyprjs, jodłę

kasztan zwycz. i jadalny, lipę, morwę białą, pla- 
KRZEWY : Akacyę krzew., agrest, bez

wiąz
amer., sosnę amer., dąb czerw., dziczki gruszek i jabłek,
tan, sumak i bożodrzew, topolę, osikę srebrną, kandyjską i wiąz. _ .
lilak i biały, cytus, jałowiec, piram, liguster, leszczynę zwycz. i purpurową, mahoń, porzeczkę, różę, spireę,

ROŚLINY PNĄCE. Akabię, aristobię, bignonię, clematis 4 odmiany,
piram

tulipowiec, tuję, truszczelinę i wrzos
periplocę, wino dzikie i szlachetne. Cenniki odwrotną pocztą i franko. 7f 6 6—

Pierwsiy skład obuwia karlsbadzkiego
A I H J L F A  Ł O S łM E K A

Lwów, ul, Karola Ludwika 21
Hotel angielski

poleca obuwie k a rlsb -d tk e  dla pań, panów i dzieci w dobbro- 
wjm gGuoku w, łączn a rącm ej roboty po na,tar szy- h cm ach

fabr cinych _______________

„K u p u j  u  l i i a  ju t i ; t  a  n i e  u  e h ł « p » h » “. To mogę stanowczo powie­
dzieć, co tylko takie wieikie przedsiębiorstwo jak moje, ma przez zakupno gotówką 
olbrzymich zapasów i inne korzyści, tanie wydatki na interes, które w końcu na ko-

. t i i M c k u t  l>r . B r r i s t e l n  w  D c .  
l a t y o i e  p o i » n t u j e k r , i i  - y p i e n t a .

P a « t8 e< * n sk  umiejętny do prowadzę-'rzyśc kupującego wychodzą. — "Wspaniało wzory dla prywatnych daimo i opłatnie 
nia 200 pni uli lanfkowjch z dobremi Pogate książki wzorów, jakich jeszcze nie było, dla krawców niefrankowane, 
świadectwami i użytecznością w iiinycl. v i  A  r IT' In"! F * " V  IT t TNJ /X I  1 R I <  » R  V
czynnośi iacb gospodarstwa w czasie wol-1 V ,  , _ w  l-. - . " i „  „ ,nym od pasieki dostanie zaraz itałą po-peruwieny i dosk inyd la  Wys. Kłem, przepisowe materye na ubrania dla c. k
sadę zgłoszenia osobiste 
Hotelu Georga Nr. I,

we Lwowie w urzędników, także dla weteranów, straży ogniowej, gimnastyków, na liberye, na bi- 
y _ 3  lardy i stoły <:o grania, pokrycia na wozy, także największy skład styryjskich, ka-

. . ryntyńskeh, tyrolskich guń dla panów i pań po oryginalnych eonach fabrycznych,
'  “ " i c c z t i l k a  zdolnego, umiejącego czeg0 j 20 krotna konkureneya dać nie jest w stanie. Największy wybór bardzo dohre-

ch kolorach.robić ule,niewymag-Mąccgo, przyjmie. Zgło au[.;łenba w najmodniejszych kolorach, gunie, materye do prauia, pledy pod óżn-
gzenu Lwów, Zamojskiego II.  2-5 (,(j z[r \ u  z}r ; dalej i pjzyJ»<»ry ki-awsilecUke jako to podszewki do rę-
= ---------------------- ;-------------------------=— 1 awów, guziki, igły i nici. Warte tegu co kosztują, uczciwe, trwałe, czysto wełniane
= :  P n Q 7 l l i f l l i n  r s i l ^ a f l d  =  towary, a nie tanie szmaty, nieopłacajac# roboty krawieckie, poleca J A S  S T 1 -
~  I U O Ł u n u j O  p = K A K »  ?5er:w , (Mans esler Austryi). Największy skład towarów su-
-  — —— — 1 ---------- ;---------— j-prr:— r kieDoych wartości pół mtłjon > złotych. Posyłka tylko za zaliczką Ostrzeżenie :

A i c  o i». 1 z trancuzkicrii, angiel kim i Ajenci i przekupnie zwykli pod nazwą „towar 8tikarow*kiegn“ lichy towar swój zby- 
muzyką, brancuzki, Polki wysoko wykształ- Aby ochronić P T. ■ ublicznoćć od błędów, donoszę, ż« podoimym ludziom ni-
cone poszukują umieszczenia przez biuro 
nauczycielskie p. Morawskiej, ul. Halicka 
1. 10. t—3 1

l i z ą i l c a  stanu wolnego i w sile wieku 
1 bznajt miony dokładnie z pro.> adzeniem i 
administracyą więks/.- go gospodarstwa, z 
dobremi poleceniami poszukuje posady o 1 
maja lub czerwia Bliższej wiadomości 
udzi li z grzeczni aci W. F. Iloppon, liyk 
stuska 1. 22. 5—o

gdy towaru nie sprzedaje.

Tu we Lwowie już przeszło w 5000 domach zapro­
wadzona, u w całej Austryi 1 50.000 sprzedane, na j­

nowsza maszyna do prania
l  r / .ę u i i iU  kawaler poszukuje umie- 

rzczenia Da prowincji od l lipca, Adres 
w liuize dzienników i ogłoszeni ■ ioLna.

E k o n o m  kawaler, poszukuje posady. 
Bieniewski, ( ieszanów. 2 1

YV<1 jw ił  po urzędniku, poszuk ije po­
sady zarządczym domu, klucznicy. Łaska­
we zgłoszenia pod adresem Julia li. poste 
restante Lwów. I I

!

Kupno i sprzedaż
Obszar dworski w Adamówce p. 

Sieniaw a pod Jarosław iem  m a do( 
sprzedania

L a i i b i u  ż ó ł t y
po cenie 6 złr. za IGO klg. wraz z wor­
kiem i odstawą Da dworzec kolei w Prze-j 
worsku lub Jarosławiu Oh>talunków nrzei 
500 klg. nie przyjmuje się. 5 —6

K i l K a  f o lw a r k ó w

" C T I ł T Z D Z I L T S
za złr. 3 50

oszczędza co rajmniej 50°/0 kosztów 
dotychczasowego prania, jaToteż skra­
ca czas i tri:dy. F rćb n ep ia t  ia możi a 
ccdzień oglądać o godz. 11 w handlu

WINCKIERI SYNA
we Lwowie

M am y z a szcz y t p d a ć  do w iad o m o ści P. I .  P u b liczn o śc i
żeśm y odd a l i  zastępstwo naszego bro w a ru  
dla  Galicyi wschodniej  i  B u k o w in y  p a n u

M e  S i r ,l i e r  w e  L w o w i e
właścicielowi firm y

Lwowski eksport pi$a i wina w butelkach
Lwów, Sykstuska I. 8

i upraszam y u tej firm y nasze piwo zamawiać.
Jakość naszego w yw aru cieszy się w kraju  i zagranicą ogól- 

nem  uznaniem  i spodziewamy się że nasz produkt i tu ta j pozyska 
sobie P. T. Publiczność zupełnie.

K arw in  1 kw ietnia 1894.
Zarząd browaru  

J . E. hr. Larisch Mónmch w Karwinie
f .  P r o s k o n i t z  m .  p

Stosownie do powyższego uwiadomienia ma podpisany 
zaszczyt podać do wiadomości, że zakres działalności firmy

Lwowski ekspert piwa i wina w butelkach
ti. Sicher, Lwów, Sykstuska 8.

ro z sze rz y łem  ta k ż e  w  k ie ru n k u  z a s tę p s tw a  b ro w a ru

t. E. hr. Wisch-Mónnicli w Karwinie
i zamówienia w tym kierunku tak na znakomite karwińikie 
piwo w beczkach, jak i na wyśmienite piwo karwińskie 
w butelkach przyjmuję i skrupulatnie załatwiam.

Z  p o w a ż a n ie m

ilR k  S L c I b . e x
Lwows&i eksport p iw a i wina w  butelkach. 

Zastępstwo brovG.ru karwińskiego.

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a
jeat zaraz na bardzo dogodnych warun­
kach tanio, ziemia pszenna, i udyuki do­
bre, obsiane, z inwentarzami, na Iz lat 

Bliższych intormacyi udzieli Zarząd 
dóbr Świdnik, Węr'ry via Cukla 2-5* 

hucułów, efektownych,* m.t u. rosłych 
wraz z uprzezą i wiedeńskim wolancikicm 
do - sprzedania. Wiadomość w Liorze auon 
sów Plohna, Lwów, Pośrednictwo wyklu- 
c one. 4-5

N O W Y  D Z W O N E K

Zarząd aoor w M ij l ic e  od. Przemyśl
poleca 50 et. metr. ładnego c h u  do 
nasienia cena loco dworzec, Przemyśl, 

z workiem SI zlr.
W y k i  zO ct. mtr. cena lo o Prze 

myśl z wo-kiein V zlr.
U c h u  15 ct. met. cena loco Przemyśl 

z workiem 6 zł. 50 et.
Nasienie buraków pastewnych E  e n  

d o r l  *.a(e o »«>«,,- iOo kilo po dj zł 
W szy s kie te ziemiopłody zosiaty nad- 

grodzone s r e b r n y m  m e d a i e m n a o -  
s t a t n i e j  W y s t a w i e  k r a j o w e j  
we L w o w i e .

Zarazem poleca

I i  u l i  a j  k o  u
p ó ł  k r  i  e i d e m i  a r s a i e j  2. dwu | 
łatki ć. półtoi ar oczne. Lena 35 ct. za kilo.

iC J ł lA A A  1 .0  la  A  b  I .  Najtańszy 
skład towarów optycznych i me chanicznyth

BENEDfKTA r OPERN.CKiEGO
pod „Kopernikiem"

uznany przez G i . t / ł f ę  k ^ ś c l e lc s j  za jecłuo * » » j c l i  p i* m  
l ą d o w y c h ,  wychodzi w K rakow ie rok 3-ci, dnia i i 15go

P rjR ed j;!  %tłk ro czn a : ii z łr ,  półroczna : i  złr. ńO  ct. 
Razem  z „ B s b l io te s tą u (dodatkiem  m iesięcznym ) rocznie: 

4  złr. półrocznie : 2  złr.
A d r.?* : I ł t  d a k c j  a  „ N o w e g o  w  J / r a i i o - i ł e

u lic a  B asztow a 1 4.
Nowi abonenci mogą jeszcze otrzym ać wszystkie num era od 

początku roku i jako  i rent i $  : ik i5G -adA rfł na  rok beżący7_____

«  ST

O
>*"2 c  co03U
_  CO© c
co 
ł :  *

C. Kahane, Lwów, GroddCka 25
Główny sKład Rowerów.

Kretzscbmar et C. 
Lresden.

Paylisi Thomas ct C 
Coientry.

Cc  
o  =>

CO

36 Obficie zaopitrzony skład wszelkich części s lądowych i przybo- 
rów. Najtrudniejsi e naprawy uskuteczniają się w własnym war- 

stacie jak najrjch ej i tanio.

Koniczyna czerwona
nasienie świeże, starannie oczy zozone, zupełnie wolne od

kanianki poleca

6alicyjskie akc. Towarzystwo handiowa
L w ó w  u l .  J a g i e l o ń s k a  3

tudzież

koniczynę białą, szwedzką, Tymotkę i  v»szyst- 
iłie inne nasiona

IM F’ po cenach targowych,

prz- me  ̂
siouy xo- 
stui do
n o w e g o

lo k a l u

Skład puwuzów
M .  I N A k B S

we Lwowie ul. SzpilalriĄt liczba 28.i p r z y  p l .  H a l i c k i i a .  1-
^ i “ eTy^o^a^aC om eni; Ike“ r T o S ^  Szan7 l.u]'liMnof i swOj wielki zapas wszelkiego rodzaju p o w o j ó w  nowych
r» e y e  n a jr y c h le j  l  n a j ta m e j.  i;r7.9 ‘n e n ie  (U w o n l 'ó w j 1 U Z y w a o y C b ,  j a k o t e z  u ł » < S O  W .  W Ó Z k Ó  »  « < l S p « ( U r  l l a i c i l  I V  i ( *  W

elektrycznych, zamówienia i promucyi odw‘.ota i o p r i e n i j w ł o  « y t h  po przystępnych cenach z gwarancyą wyśnii‘irutej jakości. Wy- 
rea: optyk KopęraięŁi, Lwów piąę Hali1-11 b i-l________  pożycza takowych za małym wynagretkeniem. 3—H

F a b r j b a  I  s k ł a d  p o w n i z ó w

M . M I C H A L S K I
w e  L w s w i f l ,  « H c .a  A d .  H l e h i ł a  i i c c b *  B
wykonuje i m a na składzie wszelkiego rodzaju

p o w i f i y ,  w ó z k i ,  t a r a n f a s y  i s a n ie .
Wyroby czysto kra jow e .eyrzedaje pod  gw arancją .

Przyjm uje wszelkie repacacye i odnowienia powozów po 
um iarkow auych cenach i wykonuje w jak najkrótszym  czasie.

P ab ry k a  ta  odznaczoną została na w ystaw ie kraj iwej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą n-igrodą tj. d i/n lom en i honor o- 
n y m  rzą d o w ym .

K sięgarnia, sk ład  i wypożyczalnia n u t m uzycznych oraz gló wna 
ebspedycya pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
otrzymała na główny skład 

ł ł a u n t u l  H e g la  Jenerał 8onis, życiorys spisany na podstawie pozostałych 
papierów i korespondencyj (tłumacz- z iiamuskiego) zl. 120. 

______________________ z przesyłką pocztową zł. I 40.

AVe Lwowie dnia 4 kw ietnia 1895.

G r o  t t .

D l a  c l i o r y c l i  n a  p l i i p a

Zakład leczniczy D ra  B r ch  m e r  a
G o r b e r s d o r f  n a  8 z lą s k n .

istniejący od r. 1854. Przyjęcie każdego czasu. Lekarz kierujący 
Dr. Acht8rmann uczeń Brehmera. L ekarz asystent Polak. 

Ilustrow ane cenniki bezpłatnie w ysyła zarząd.

J  e d - T  n - a ,  r L i e z a - ^ c c t n . ^

«i*ucizsi@i na m y s z y  i s z c z u r y
przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa trująco t y l k o  na <?rv^L 

zonie (glires), jak szczur, mysz, królik itp, ' > T
Dla ludzi, jakoteż_ zwierząt domo-ycb, jak pies, kot, drób itp. n i e u z k o i l l i w i l  /

nie podlega zepsuci 

po 30, 60 ct. i 1 z.
sPreparat mój jest w stanie suchym, sproszkowanym, 

zastosowanie jego proste, siu t k z i f f im ’t* w ajti^y .
Wysyłki w puszkach, opatrzonych epósol.ism użycia, 

pocztą o 10 ct. wiecej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem 
SlsłsićL i  p i z o t w o r o w

J  A . iN  a  M I C H ! N  I K  A  .
mag. farm., w ItO i l lKI.

L. 23.254.

Ogłoszenie konkursu.
Z początk.em  roku szkolnego 1895 6 nadanych Będzie dziesięć! 

miejsc funduszowych w c. i k. zakładach wojskowych z fu n d acji 
pod nazw ą „Cesarza F ranciszka Józefa 1 jubileuszow a fundacyaA 

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie Lro- 
ws-dej i za pośrednictw em  w szystkich zakładów naukow ych w yż­
szych i średnich.

Term in do wnoszenia podań do W ydziału krajowego1 upływa 
z dn ;em 1 9  m a j a  1 8 9 5 .

Z Wydziału krajowego 

Królestwa Galicyi I łodoiriryi z Wiei. Ks. Kniowskiem
W e Lwowie dnia 4 kwb tn ia 1895.

G r o t t .

■  A \ T I C O I I O L
jedyny pewny środek p e n y  n p u r c z y 1 
iw eisi i i . t l f A w ie  może być łatwo do- 
.dany, bo jest bez smaku, pod gwarancyą 
nieszkodliwy, a  * . o t k u j  -  n a j l e p i e j .
Podziękowania wyleczonych sn do dyspo­
zycji. Puszka 7. opisem użycia 3 zł (6 
^mrk.). Podwójna puszka dla długotrwałych 

Prenotow ane są celem z a w a rc ia  cierpień 5 zł. (10 mar.) Przy poprzedniem 
m a łż e ń s tw a  s :e ro ty  z p o sa g ie m  Pr7-e;ifaniu irotówki przesyłka opłscoDa.
1 4 1 ) 0  OOO 9 0 0 .01 )0 , «lo » .0 0 0  balvator"Apotheke Gr°ss-Beczkerek Nr. 33
1 8 3 0 .0 0 0  włr1 d w :e siostry (sie 
ro ty) każda z 150.000, wdowy z 
3 miljouami, 1.2009 00, 800.000,
500.000, 8o,000 zł T rzy tysiące
ofert od 1000 do miljonu, m iędzy 
tym i 400 bogaljmh pań, k tóre ty l ­

ko oficerów pojąć pragną.
Sil j n P e c k ł e  z  a  p  j  t  a  a  i  a

p ry , c*. b ł « m  „ f J ł o b n  . 1* R n i l a -
P i o te l f i i tg a s « »  7  p o d n aj 

ściślejszą dyskrecyą otrzym ają wy­
jaśn ien ia za dołączeniem 

w m arkach.
15 ct.

Węgry.

Handel założony w roku 1789, 
Największy skład

HERBATY
c h i ń s k o - r o s j j s k l e j

Fryderyka Schubutha
Ł R yso  i  43

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzyw. fabryki

w l a t o w s j  s ł a  
w  B E R N O O R F

i l i a i t z y i i i a
s  i  d e a e r o w t

se srsbra d>iń*:ki«go j ałpaki

łusscŁte-Mite » n iU ai^
as pcręr2«Bi«w dł»goi»tM«j trwałe i..? 

poisóa

k  l  HUfttUtói E iiL p fc

W. BILIŃSKI
wh Lwowie? nitca Hatmańska 5 %

po'*cs
Herbaty czarna, aromatyczne, silnie 

naciągające.. 
pól klgr. Ooną-o nr. L . . pso

, Socchong nr. II . . j -30
,  Souchor g sbioru maiij-wrgo 3'—
, Oongc Fai^ów najprzero. p —

Naj5ep*3* ołtincćy Łcrbncin^# pa złr 
l - '0, 1 60 i 2 30 w pacłkach po '|,  '|,  *|, 
kjloćraa*

Zamówi9-Ja z prowincji q«kuteaaai»m
odwsBtaapienią. o«.kowaa'.t s;« jalieiam

COGiAC

FlEGi

rum Jamajka, wina stołowe i dese­
rowe w znakomitej jakości

4  l i t r o w ą  b e c z u łk ę
francuskiego koniaku, rum u Ja­
majki, Malagi, Marsali, M uskato- 
rego w in a , Reforco (czerwone, 
słodkie), W ino Terrano białe i 
czerwone, w no stołowe wszystko 
za zaliczką oclone i opłacone do 
w szystkich miejscowości Austro 

Węgier wysyła

B  B & s s e g g i ^
C a p o d i s t r i i t c

plamy i a twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
1 nie wróc.j wie. cj po użyciu Dra 
B l i r i s l o l l  znakomitej nieszkodliwej 
a i s * '! '  e r ć s M .  Prawdziwe tylko w 
zielono-opakowanych słoikach szkian- 
njvh po 80 ct.

skład główny dla LWOWA: Apb ka 
pod srebrnym orłem Ifc. i t u i  k e r a ,  
w KRAKOWIE: apreka . lt- . d y -  
k » .  i  ® j » L  E  t i e l i c r a .

—-----— ---------- ---- -------------------gaszone, niegaszone lub nawozowe
ogrA<1 handlowy Lubycza królewska 3 now o w y b u d o w an e j fa b ry k i k rę -

9 feteryfeś F ijaJ^cw ^śsął? w

oferuje na wiosnę: s a u i  a k l  s z p a r « -  
g  » v, e Gannoyer, Collosal, stare Brunszwic- 
kie, erfurtskic olbrzymy i-roczne zł. 1 za 
Uli a 8 zl. za IbOU, dwuroczne zł. 1 56 za 
100 a 12 zl. za lOUo sztuk, . ^ a i z o n b i  
w najlepszych gatunkach przesadzane ICO 
sztuk t zł., łUOO sztuk 16 zĘ 1 xH i 
m a l t i n w s  raz i dwa razy owoconośne 
od 15 do 30 ct. za sztukę, i i . 1 z a t-7.1i i  
p o r z e c z k o w e  najlepsze gatunki od 15 
do Sb ct. za sztukę. A a d z o u t i l  s o s i i j  
jednoroczne 80 ct., dwuletnie zł 1.20 zs.
1 00 sztuk. Sadzonki świerkowe roczne ztj 
1, dwuletnie zł, 1.60 za 10oo sztuk. |

% *i«f« w

gowej w Giinnoj N aw aryi

B i i a k o i n i t e J
jakości i wydatności poleca po ce­

nie najtańszej firm a

Selcer Soiland i Elst^r
Lwów H otel angielski.

' 7 h  l —?


